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Kalendarzyk tygodniewy: 
Czw. Św. Tymona. 

Piat. Sw. Sulpieiusza M. 
Sob. Sw. Anzelma B. W. 
Niedz. Sw Sotera. 

Pon. Sw. Wojciecha B. 
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Z przecylką pocztową: 


weznie rh. 10 kop. Redakcya 
ocknie . 6 a — w ŁODZI, 
Kwartalnie © 2 50 | ul. Przejnzd M 6. 


% telefonu 593 


Rak IX. 


ROZWÓJ 


dzimi pltytny, przmytlowy, konomiozny, apolooany i Maranki, Hlatrowany, 


Czwartek. dnia 19 kwietnia 1906 roku. 


w Zgierzu, w ap 


ory: właany w Warczawie, ul. Krucza Ni 23; w Pabianiozoh u p. Teotor» Minko; 


Redaktor lub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, za wyjatkiem dni świątecznych, od godziny 4 — 5-ej po południu. 


SENA OGŁOSZEŃ: „Na 


Male ogłoszenia po 1'/, ko 


Zm dołączenie pri 


Rozkład pociągów. 
Zimowy. 
Kolej Fabryczno-Łódzka 
a) 7.10, b) 12.05, 
+9 £) 12.30. 
Przychodzą do Łodzi: *| 7.45, k) 9.30, 1) 1015 
A) 8,4%, n)5.22, 0).B 20, p) 11.00, r) 4.25. 
Kolej Warszawsko- Kaliska 
Otohodzą do Kalisza; o g. 6.35, 1146, 440, 


o) 1.36, 


4a 
R Kaliexa: o godz. 9.17, 2.58, 6,25. 


Kólej Obwodowa: 
Odchodzą xe stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godt 
«b 3e Słotwin de st. Łódź-kaliska 10.10: Odehodzą s 
a dś kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą 1 -Kolu 
A do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 
À Uwagi. Godziny, wydrukowane tłustym drukiem 
JaCznją ogas od 6 wieczorem do 6 rano 


Autonomia Polski 


EE 4 zdię ` 
»Źwiązek 30-go października.” 
AGE 
(Z „Russkich Wiedomosti*). 
taw »Związek 30 ge października“ wydał nię- 
że „ą9 broszurę, której autur usiłuje dowieść, 
Rn autonomii Polsce byłoby szkodliwe 
ili ylko dla Rəsyi, ale i dla polaków. Okre- 
ża Eyi pojęcie autenomii, zapewnia on dalej, 
łącz ielu stronników autonomii domaga sią przy- 
enia do Polski autonomicznej niektórych 

Rici dawnego państwa polskiego. 

ataw wierdzemie to wszakże jest zgoła bozpod- 
ziemos Jak piszą «Rusk. Wied.>, na zjeździe 
em JA i na zebraniach partyi kenstytucyjmo- 
kk, tatycznej mówiono e oddzielenia od Kró 
Bończa, Polskiego powiatów z przeważającą lud 
wiat, małornską ı litewską; wzamian tych po- 
W projektowano przyłączenie części awóch 

w gub. gredzieńskiej, zamieszkałych wy- 

ermo przez polaków, lecz ostatecznie na e 
rów *Amianie Królestwo Polskie straciłoby, za- 
jA Fi terytoryalnie, jakoteż pod względem licz 
mana ludacsei. Wobec tego <Związek 30 go 
> owy nika> zgeła niepotrzebnie imputuje na- 
dac rosyjskiemu, że polakom cheo ktoś od- 

přdzennie rosyjskie“ prowinoye. 

t ToSzura «Związkn> mówi dalej o wielkiej 
tów tości, Jaką nistręcza rozgraniczenie intere- 
Rzy lskich ud interesów ogolno-państwowych, 
ON wyraża obawę, że interesy miejscowo 
W mogą być sprzeczne z interesami calej 


Powiat 


trąd, 


WByj. 
pani Jako przykład przytaczał sprawę agrarną, 
fe dawstwo fabryczne i taryfy kolejowe, któ 


mi ATI będą zawsze wywoływały niepo- 
Brzykła ja pemiędzy sejmem polskim a Dumą. 
ady te wybrane zostały mefortunnie, gdyż 


słane*” na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. 


| wejsto narodowe> i 


Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą | 


wyrszu (dla 
YKUŁY boz osaat: 


Zwyczajne ogłoszenia sa tekstem po 7 kep. xa wiersz nenparelowy lub jego miejsce 
mjących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy, 
ia konoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


taryfy kolejowe, według projektu autenomii, po- ; zapomniany wychowaniec nadwiślańskiej szkoły 
| biurokratyzmu, Plewe. 


winny być ustaaawiane przez prawodawstwo 
ogólme-państwowe, sprawy zaś agrarne i fabry- 
czne pozestają w śsisłym związku z warnak: 
miejscowemi i dlatego powinny być bazwaran- 
kowe rozstrzygane przez prawodawstwo miej- 
SCOWO. 


Związek 36 go października» obawia się 
dalej, że Polska może otrzymać <swoje własne 
wiedy znem bę- 
dzie pozostawienie tego kraju, będą 
delą Rosyi>, w <niepewnych rękach». 
ta, oparta na tradycyjnej nieufności do naredu 
polskiego. jest zapełnie bezpodstawną, gdyż Po- 
lacy nie myślą wcale © wlasnem wojsku; jeżeli 
zań ¿Związek 30 go paźiziernika» dotychezas 
uważa Polaków za <nicpewnych>, to oczywi 
nie może być mowy nietylko o autonomii, ale 
wogóle o jakiejkolwiek zmianie systemu rządów 
w Polsce. 


Zdaniem autora broszury, naród polski nie- 
tylko jest wiarołomny, ale, co ważni: 
a wszystkich narodow. 
przykłada przytoezono Szląsk, 
„który migdy nie należał do królestwa Jagiel- 
lenów”. a toraz z wrzekomo niemieckiego kraju 
ataje się polskim. Przykład ton byłby bardze 
przekenywającyw, gdyby nie to, że Szląsk był 
jednem z udzielnych księstw polskich i niższe 
warstwy ludności szląskiej zawsze były pola! 
Obeesie z łona tego u wychodzi inteligeneya 
a i ta dawna dzielnica polska zrzaca z sie- 
bie jarzmo germanizmu. 


Takaż samą wartość ma drugi <pouczający 
przykład», mający być dowodem, że autonomia 
bezwarunkowo doprowadzi polaków do powsta- 
mia zbrojnego, jak to było w roku 1830. Otóż 
ten niespokojny naród miał juź swą komstyta- 
cyę i autonomię, madana ma przez cesarza Ale- 
ksandra I go, lecz bardzo prędko nadażył tej 
»woabody, zaczął myśleć o odorwaniu się od Ro- 


syi i w tym celu zorganizował zbrejne powsta- 4 


nie. Oto jak niebezpiecznie dawać polakom 
autesomią. 

W gruncie rzeczy było przecież zupełnie 
inaczej. Nadana polakom na skutek uchwały 
kongresu wiedeńskiego konstytueya, bardzo pręd- 
ko zamieniła się w zero, a Królestwo Polskie 
nie było w stanie walczyć z autokratycznemi 
dążeniami potężnego Petersburga. Ustawiczne 
naruszania konstytncyi oraz praw człowieka i 
obywatela, deprowadziły naród polski do roz 
paczy. Na papierze polacy mieli przyrzeczone 
wszystkie swobody, w rzeczywisteści zaś byli 
uciskani, Ostateeznie polacy zrobili powstanie 
w ebronie swej swobody, w nadziei, że za nimi 
powsianie i eały naród rosyjski. Na sztaada 
rach swych powstańcy mieli hasło: „Za naszą 
i waszą wolność“. W nierównej walee, oczywi- 
ście, polacy zostali zwyciężeni i na ruinach 
autonomicznego Królestwa Polskiego zakwitnął 
ten nieporównany regime, którego uosobieniem 
byli tacy działacze, jak Hurko, Apuchtin i nie- 


Od czasa powstania polskiego w 1830 r. 
upłynęło lat 75. Czyżby ten długi okres czasu 
przeszedł bez śladu, zarówno dla narodu rosyj- 
skiego, jako też polskiego? Czyżby i ternz 
wszystkim narodom, zamieszkałym w Rożyj, 
swoboda miała być dana tylko dlatego, aby ją 
można było odbierać im częściowe? Jesteśmy 
głęboko przekonani, że jest to uiemożliwe, a 
dlatego niemożliwem jest i powtórzenie się hi- 
storyi r. 1830. 

O czemkolwiek wszakże mówią pp. członko- 
wie Zwiąsku 30 października, muszą koniec koń- 
ców dojść do ulubionej przez nich silnej władzy. 
I w broszurze „O autonomii Polki* zapytują oni: 
„Na kimże się oprze nowa władza autonomiezna 
w Pelsce?* Na pytanie to nie znajdują odpowie- 
dzi i przez usta swego specyalisty w sprawach 
polskich wołają: <Antonomia nie wykorzeni pra- 
dziadowskiego <nie pozwalam», autonomia nie 
usunie „anarchii* obeenej*. 

Niechaj i nam będzie welno zapytać ezłon- 
ków związka: „A na kim i na czem opiera się 
i będzie się opierała, jeżeli wszystko zostanie po 
staremu, władza rosyjska w Polsce?* Władza ta 
jest silna — tê nie ulega wątpliwości, ale silna 
tylko bagnetami w całym kraju od Warty do 
Buga. <Czy zniweczyła ta władza—zapytamy my 
teraz — najnewszą anarchię? Czy zdołała utrzy- 
mać porządek i spokój w krajn?* Na pytanie to 
niech odpowie trudny do uwierzenia wzrost prze- 
stępstw w Polsce, zabójstwa i rabunki, o jakich 
nie było mowy nawet za ezasów byłej rzeczy- 
pospolitej polskiej, pomimo eałej jej anarchii 
z4 „pradziadowskiem nie pozwalam*. A przecież 
od tego czasu upłynęło jaż przeszło 100 lat. 

Wreszcie <Związek 30 października> oświad- 
cza się przeciwko autonomii dlatego, że po wpro- 
wadzeniu autozomii polacy zajmą wszystkie u- 
rzędy, a wojska rosyjskie będą <nienawistue> 
wszystkim i nie będą w stanie żyć w zgodzie 
z polieyą polską Na taki argumeat możnaby się 
było zgodzić, gdyby wojska rosyjskie cieszyły 
się teraz gorącą miłością polaków. Spytajcie się 
jednak pierwazego lepszego pilaka, co myśli te- 
raz o wojsku rosyjskiem, a usłyszycie w od- 
powiedzi jeden charakterystyczny wyraz: <Na- 
Jazd! 

Ostatecznie, jakiż wniosek można wyciągnąć 
z rozpraw członsów Związku o administracyi 
w przyszłej Polsce autonomiczaej? Zdaje się nam, 
żeśmy znowu wrócili do tego, o czem mówiliśmy 
przedtem, a mianowicie, że w Polsce wszystko 
powinno pozostać po dawnemu, a na urzędy pań- 
atwowe polaków przyjmować nie należy, pomimo 
głośnych frazesów o równouprawnieniu wszyst- 
kich bez różsicy wyznania narodowości, słowem 
<braini naród> trzeba trzymać na łańeneku—oto 
zasadnicza myśl wydanej przez „Związek 30-go 
ernika" broszury „O autonomii Polski* 

„Leez ei wszyscy—kończą „Rassk. Wied." — 
którym drogie aa interesy Rosy) i wszys:kich 
marodoweści, załadniających Rosyę, mn;zą się 


zgodzić na to, że tylko nadanie polakom auto- 
nomii może ch przywiązać do Rosyi. Dobra wo- 
la wytwarza między ludźmi i narodami ściślej- 
szą łączność, aniżeli kajdany i łańenchy.* 


Abdykacja socpalistów polsko-niemiecka | 


Podczas świąt Wielkanocnych zwolany został 
w Katowicąch dziewiąty zjazd socyalistów pol- 
skich z calych Niemiec. Dwudniowe dyakusye 
doprowadziły do tego, że stosunek zależności po- 
laków od niemców przedstawia się nareszcie zu- 
pełnie jasno. Ża socyaliści polscy zawsze byli 
tylko narzędziem w ręku organizacyi niemieckiej, 
to oddawna nie ulegało wątpliwości, teraz jednak 
usunięte zostały nawet pozory samoistości naro- 
dowej. 

Socyaliści polscy podpisali w Katowicach 
akt abdykacyi, a chociaż zdecydowali się na ten 
krok dopiero po pewnych zastrzeżepiach i umo 
tywowaniąch takiego postępowania, to przecież 
w gruncie rzeczy poddali się pod kierownictwo 
vgólno-niemieckie. 

Na zjazd katowicki przybyło 57 delegatów, 
pomiędzy którymi przeważali przedstawiciele nie 
samego rdzenia ludncśsi polskiej, t.j. W. Ks. Po- 
zmańskiego, lecz ludności wycbodźczej v Barlina, 
Moabitu, Bremy, R xdorffa i t, p. W. Ka. Poznań- 
skie miało tylko reprezentantów z samego Pozna- 
mia i Inowrocławia. 

Przewodnictwo objął zegarmistrz B niszkie- 
wicz z Berlina, który też z góry wyjaśnił, że 
głównym punktem obrad jest kwestya zjednocze 
nia stronnictwa pelsko:socyslistycznego 4, 8tron- 
nictwem niemiecko - socyalistycznem, „Do tego 
zjednoczenia dążono oddawna—mówił p. Binisz- 
kiewiez—ale nigdy nie osiągnięto celu“. 

Wywiążała się dyskusya, utrzymana stale 
w pewnem podnieceniu, mówcy zaś, przemawia- 
jący za zlaniem się w jedną całość, motywowali 
potrzebę zrzeczenia się samodzielności przede- 
wszystkiem brakiem środków pieniężnych. Bez 
tych środków stronnictwo zawsze musi wieść ży- 
wot suchotniczy, gdy tymczasem po załączeniu się 
zn zasobnem stronnictwem niemieckiem zyska na 
sile i wpływach. 

Ostatecznie po dlugich wywodach przyjęto 
rezolncyę następującą: 

„Socyaliści polscy przedstawiają organiza- 
cyę samodzielną, której celem jest prowadzenie 
agitacyi wśród polskiej ludności Niemiec. Orga- 
mizacya ta jest jednak oddziałew ogólnej partyi 
niemieckiej. Oddzial p laki uznaje w zupełności 
program tej partyi i uważa uchwały zjazdu s0- 
cyalistów niemieckich za najwyższą dla siebie | 
instancyę. Wychodzące w języku polskim pisma 
podlegają kontroli zarządu i zjazdu oddziału pol- 
skiego. O:ganem urzędowym wszystkich towa- 
rzyszów polskich w Niemczech jest „Gazeta Ro 
botnicza*. Dla kontroli nad nią wybiera się ko- 
misyę prasową, do której zarząd niemiecki de- 
leguje jednego z członków swoich. Kandydaci 
na posłów nominowani będą z okręgów wybor- 
czych, zarząd jeduak oddziału polskiego ma się 
ewentnalnie porozumiewać z zarządem niemiec 
kim w celu utrzymania jednuści*. 

W ciągu obrad wnosili mówcy skargi na o 
pieszałość towarzyszów ze Szląska, którzy nie- 
tylso małe robią postępy, ale także zaniedbują 
się w opłacaniu składek. 


Wybory. 


Lista pełnomocników, wybranych w dniu ll kwie- 
tnia r. b. na przedwstępnych zjazdach powiato: 
wych właścicieli ziemskiah z pow. łódzkiego. 


Z I rewiru na Bałutach z gmia Bruss, Brużyca, No- 
wosolna, Radogoszcz, Rąbień, Rżew i Chojny: 

1) Juliusz Ekkert (mieszczanin), 2) Wilhelm Wen- 
de (mieszczanin), 3) Ferdynand Kónig (włościanin). 4) 
Wilhelm Baner (włościanin), 5) Adolf Mertz (włościa- 
nin), 6) August Damitz (włościanin , 7) Adolf Sztolcer 
(włościenin), 8) Edmund Bauer (włościanin), 9) Józef 
Szpikerman (mieszczanin), 10) Józef Friedensztab (wło- 
selanin) 11) Rudolf Wegnor (włościanin), 12) Ludwik 
Piankowski (mieszczanin), 13) Ewald Henselman (miesz- 
czanin) 14) Jakób Hening (mieszczanin), 15) Edmund 
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Holz (pastor), 16) Leopold Schmidt (pastor), 17) Karol 
Junberg (włościanin, 18) Filip Hoffman (włościanin), 


19) Gotfried Hoje (włościanin), 20) Rajntold Ecke (wło 
ścianin), 21) Jan Szturm (włościanin), 22) Wiihelm Bus 
se (włościanin), 23) Gustaw Kühn (mieszczanin), 24) 
Wincenty Zając (włościanin), 25) Andrzej Fiegel (wło- 
ścianin), 26) Józef Kluka (włościanin), 27) Jan Kra ze 
(włościanin), 28) Karol Alszewski (włościanin), 29) Jó- 
zef Szer (wł ścianin), 30) Albin Szule (włośsianin), 31) 
„ózef Majzner ,(włościanin, 32) Rajnhold zrail (miesz- 
czanin), 33) Antoni Flaum (m eszezanin), 31) Leon Fre- 
zawitte (mieszczanin), 35) Chrystyan Heine (włościanin), 
36) Wilhelm Tonn (włościanin, 37) Marcin Omenceter 
(włościanin) 38) Gustaw Bonik (włościanin), 39) Got- 
tlieb Sztibbe (włościanin,, 40) Wilhelm Szaej (włościa 
nin), 41) Ludwik Kropp (włościanin), 42) Gottlieb Rim- 
pel (włościanir), 43) August Sznejder (włościanin), 44) 
Ferdynand Sznajder (włościanin), 45) Rndolf Deryng 
(włościanin), 46) Fryderyk Wenske (włościanin), 47, Te- 
masz Markowski (włościanin). 


Drugi rewir zgierski, obejmujący gminy Paczniew, 
Babice, Bełdów, Dzierżązna, Nakielnica, Lućmierz, Ła- 
giewniki: 


1) Władysław Laskowski (ksiądz), 2) Józef Prencel 
(włościanin), 3) Filip Mayer (włoś*.), 4) Julian Kozłow- 
ski (włośc.), 5) Tomasz Walczewski (włośr.), 6) Roman 
Jędrkiewicz (ksiądz), 7) Adam Lebelt (sędzia gmiuny), 
8) Karol Raczyński (włośc.), 9) Ludwik Zielke (włość.), 
10) Ferdynand Granwinkel (włośc.), 11) Antoni Miehal- 
ski (włośc.), 12) Kazimierz Świrez (włośc.), 13) Piotr 
Adrjanowski (włośc), 14) Karol Grabski (włościanin), 
15) Staniław Kędzierski (włosc), 6) Tomasz Awzolich 
(włościanin), 17) August Kropp; (włeśc.), 18) Fryderyk 
Kalman (włościanin). 


"Trzeci rewir uuszyński, obejmujący gminy: Górki, 
Żeromin, Czarnocin, Brójce, Gospodarz i Wiskitno. 

1) Paweł Załuska (ksiądz), 2) Ignacy Berger (wło- 
ścianin), 3) Kacper Sametz (włośc.), 4) Józef Sądkie 
wicz (włościanin), 5) Adam Furmanek (włość), 6) Józef 


19) Stenisław Sametz (włościanin), 20) Izydor Kowalski 
(ksiądz), 21) Jan Sametz (włośc.), 22) Kazimierz Brdoń 
(włościanin). 23) Roch Bisknpski (włose j, 24) Antoni 
(ichura (włośc.) 25) Autoni Rzepecki (włose) 26) Lau 
renty Tarczyoski (włośc) 27) Praaciszek Czarnecki 
włościanio), 28) Wojciech Cuaruba (ksiądz), 29) Błeżej 
ochacki (właśc), 30) Walenty Kotlicki (włościanin), 
31) Laurenty Wachulec (włośc.), 3%) Antoni Zasada 
(włościaniny. 33) Józef Wypchło KAZ 34) Józef Ko- 
walski (włośc.), 35) Andrzej Barda (włośc.), 36) Woj- 
ciech Kwiatkowski (włośc.) 


% 


Woezoraj o godzinie 6:ej po południu, w ma- 
gistracie łódzkim odbyło się pod przewodniotwem 
prezydenta r. st. Pieńkowskiego, zobranie człon- 
ków komisyi i podkomisyi, które sprawować bę- 
dą czynności podczas wyborów w czterech okrę- 
gach wyborczych. Na zebranin tem odczytano 
instrukcyę, dotyczącą techniki wyborów, poczem 
prowadzono dyskusyę nad każdym paragrafem 
tej instrukcyi, w celu dokładnego wyjaśnienia 
znaczenia treści instrukcyi. Ponieważ liczba 
członków komisyi i podkomisyi stanowić ma 138, 
a obecnie zaofiarowało swoje usługi 100 obywa- 
teli, przeto obeoni na posiedzeniu członkowie zo 
bowiązali się skompletować skład podkomiayi 
i listę zaproszonych osób przedstawić do soboty 
nadchodzącej magistratowi łódzkiemn. 


* 


Jak wiadomo, w dniu jatrzejszym wyzna - 
ozono termin zjazdu pełnomocników ze strony 
robotników fabryk w Łodzi i Piotrkowie. 

Liczba wyborców z ramienia robotników 
łódzkich, określona została na 7. Jakeśmy już 
komnnikowali, wybory pełnomocników odbyły 
sią w 18 fabrykach, a więc w liczbie dostate- 
cznej. 

Zapowiedziane więc na jutro wybory pełno 
mocników ze stromy robotników odbędą się. 


* 


<Gazeta Polska», która czerpie informacye 
o Łodzi od korespondenta rosyjskiej Agencyi 
Telegraficznej S. Hochberga donosi co nastę- 


puje: 
<Wśród ludności żydowskiej rozpoczęła się 
ożywiona agitacya w sprawie wyborów do Da- 
my. Z powodu utworzenia się dwóch partyj, 
z których jedna wystawia jako kandydata na 
posła żyda, draza — polaka o kierunka liberal- 
nym, onegdaj wieczorem odbyło się zebranie 
prawyborców żydów. Dla rozstrzygnięcia tej 
sprawy wybrano komisyę, złożoną z 32 osób». 


* 


N 89 


Dzień onegdajszy w Warszawie zaznaczył: 
się tłumnym napływem ludności żydowskiej 40 
biur wyborczych w okręgach, obejmujących dziel- 
nice nalewkowska, grzybowską i in. W biurach 
okręgów I, II, V i VI, jak donoszą pisma war- 
szawskie, zgromadziły się niezliczone gromady ży ` 
dów w celu otrzymania kart prawyborczyc 
Wielu w celu uproszczenia czynności przynosito 
numery swojej kolei według wykazów, otrzyma” 
ne niewiadomą drogą Zgłaszało się mnóstwo t8- 
kich, którzy nie sprawdzali poprzednio listy wy” 
borczej lub też nie należą do prawyborów z PO. 
wodu braku kwalifikacyi. Gi ostatni okazy wa! 
niezadowolenie z pominięcia ich na lście. 038: 
gdaj kilka tysięcy Żydów załatwiło formalności: 
pozostali zapowiadaą zgłoszenie sią w daia? 
najbliższych. Tak liczny napływ żydów, któ 
rzy dotychczas nie interesowali się prawyboram!, 
wynikł po otrzymaniu odezw, rozesłanych w dzie” 
siątkach tysięcy egzemplarzy. Odezwy redago* 
wane w żargonie, brzmią: „Bracia! W prawybo 
rach na wyborców do Damy powinni wziąć udzia, 
wszyscy żydzi, mający do tego prawo. Niech) 
ani jeden z was nie uchyla się od złożenia 8We' 
go głosu, ponieważ idzie tu o nasze własne 10 
teresy, Wybierajcie bez różnicy, czy będzie t0 
żyd lub katolik liberalny, według wskazówek w% 
szego sumienia”. 


* 


Na ostatniem zebraniu przedwyborszem w P4“ 
bianieacb, którego przebieg byl zupełnie spokoj” 
ny, dokonano próbnego głosowania na wyborców: 
Po obliczeniu kartek, okazało się, ż9 najw Q697% 
liczbę głosów otrzymali pp. dr. Witold Bichlefy 
inżynier Bolesław Kistelski, nauczyciel szkoły 
handlowej inżynier Henryk Lipski i robotnik 137 
bryki Ake. Tow. Kindlera, Rych Śaiady. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Czesława. Jutt" 
Drogomiła. , A 
STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowa 
at. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 ™ 
cgoram d- 

CYRK WŁOSKI F. K. FERRONI: Codziennie p2 
stawienie. Początek o godz 8 i pół wieczorem. a 

POSIEDZENIA. Dziś posiedzenie Sokcyi Foty 
hygienicznego, Piotrkowska 108. Początek o godz, 8 i P 
wieczorem. 


KRONIKA, 


Podatek od nieruchomości, Magistrat łódzki 
przygotował już listy osob, które obowiązane 
płacić podatek od nieruchomości miejskich. Kai 
miejska przystępuje w tych dniach do ściągania 
tego podatku. 


Sekoya Kropli Mleka Porządek dzienny PO © 
siedzenia zwyczajnego w sobotę dnia 21 kwi? 
tnia 1906 r. zapowiada: 1) Dr. Garliński „Choto? 
hy oczne w wieka niemowięcym i sposoby ik 
biegawcze”; 2) Dr. Justmaan „Waronki adrowothi 
pracy kobiet w fabrykach Iódzkich”; 3) Lak. Wek 
Stojanowski „Własności mleka od krów dotknięty? 
chorobą racio i pyska”. Posiedzenie odbędzie s 
w Bali „Lutni” Piotrkowska nr. 108. Począte 
punktualnie o godz. 8 ej wieczorem. A 

Sekoya techniczna. W dniu 20 go kwietaie 
r. b. w piątek o godzinie 8-ej i pól wiączorem! 
odbędzie wię posiedzenie członków Sekcji teči 
nicznej w lokalu przy ulioy Dzielnej ur. 31: ję 
rządek zajęć: I Odozytanie protokólu z ostąta 
go posiedzenia. II. laż. H. Zieleziński: cza 
dowe i samodzielne wykaztałcenie rzemieślnik al 
część Ib. III. Inż A Zajączkowskiego refert 
na pytanie ze skrzynki: „Jakie straty na P ch 
mieniowauiu ciepła ponosi się przy przewoda 
parowych nieoiulobych, w porównaniu Z 01% 
nemi”. IV. Sprawy bieżące. jj: 

t 


Z Tow. Hygienioznego. Przybył dzisiaj zB A 
kowa do naszegu miasta doktór filozofii Augusty? 
Wróblewski, redaktor <Przyszlości», żnany PO kiec 
gatora astynencyj. w celu okazania pomocy Łódz! mid 
mu Towarzystwu Hygieniczaemu w zorganizował". 
walki z alkoholizmem w Łodzi. Fy 

W poniedziałek, t. j. dnia 23 go b. śpie 
w lokalu „Lutni” Piotrkowska 108 o wo IE 
8-ej wieczorem, dr. Wróblewski wygłosi © p 
p. t. „Alkoholizm a odrodzenie naroda”. 


Przerwanie komunikacji. Dziś nad r250% 


N 89 


dopnszezono się kradzieży drutów telefonicznych 
pod Łodzią, skutkiem czego komunikacya z War- 
Stawa była przerwana. Przywrócono ją po g0- 
dzinie 11 cj rano. 


Praca w fabrykach. Dzisiaj w obrębie 3 go 
tytkułn policyjnego strejkuje w 5 fabrykach 465 
Tobotcików; w obrębie 4 go cyrkułu policyjnego 
nie pracuje 7,123 robotników w 2 fabrykach. 

W fabryce Żukowskiego zastrejkowali dziś 
Maszyniści i palacze kotłowi, żądając podwyż- 
brenia płacy „zarobkowej o 2 ruble tygodniowo. 
Zarząd fabryki uwzględnił żądania i fabryka 

ruch puszczoną została. 

Ćwiczenia straży. W niedzielę 22 kwietnia 
s godzinie 6-ej rano odbędą się ćwiczenia ligo i LII-go 
oddziałów w domach rekwizytowych tychże oddziałów. 
odppąniedziałsk dà. 23 b. m. o godzinie 6'/. wieczorem 
É Rda się ċwiczenia Igo oddziału w domu rekwizyto- 

Jm tegoz oddziału. 

Roboty brukarskie. W dniu wczorajszym roz- 
boczęto ruboty brukarskie na ulicach Widzew- 
skiej į Przejazd. 

Należy zwrócić uwsgę przedsiębiorcy, aby 
Przy robotach używał mie starej ziemi a pia- 

W, jak tego wymagają przepisy. W opłaka- 
nym stanie znajdują się również bruki na ulicach 
©dleśnej i Karolewskiej, które prowadzą do 
tworca kolei kaliskiej. Przebrakowanie tych 
nlio należy do spraw bardzo pilnych. 


e: Sprzedaż rabatowa. W nadchodzący piątek, 
"|. dnia 20 b. m, w księgarni W ej Lndwiko- 
We) Fiszer przy ol. Piotrkowskiej odbędzie się 
sprzedaż rabatowa ua rzecz Towarzystwa prze 
tiwżebraczego. Przy sprzedaży asystować będą 
pule: W. i H. Kossuth i M i E Fiszer oraz vp.: 
mdwik Kossuth od godz. 4 do 6 ı od 6 do 8 ej 
Tzybowski i Bogusławski oraz panie: E. Goł 
ontt i T. Weinert. 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajsze- 

E nastepujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: n» ul. 
p tkowskiej nr. 17 Juma Blitkow, lat 16, pozostający 
Ab z$CIa i mieszkania; na ul. Nowomiejskiej nr. 23 
wez Bursztyn, lat 50, przybyły z Łomży, pozostający 
PańyjScia i mieszkania i na ul. Konstantynowskiej róg 
kokiej, człowiek lat około 45, od którego nie dowie- 
tyeh lo się ani nazwiska, anI adresu. We wszystkich 
mocy wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej po- 


a Ze sohodów. Na ul. Kruczej ur. 35 Josel Was- 

A tkacz, lat 15, spadł ze schodów i złamał lewą no- 

B Po udzieleniu mu doraźnej pomocy przez lekarza 

dajotoWia na miejscu wypadku, odwieziony został na 
tą kuracyę do szpitala św. Aleksandra. 


W fabryce. Na ulicy Łąkowej nr. 5 w fabryce 
Methan, Wanda Miller, lat 26, robotnica tejże fabryki, 


Ycona została w dniu wczorajszym przez tryby 


Maszyn z jej i | 
palee. APO poszarpały jej prawą rękę i złamały dwa 


my opatrzył lekarz Pogotowia. 


tyan Podwójnie pobita. Na ul. Nowaka nr. 24 Ma- 
tta nA Maryewska, praczka, mająca lat 35, w koryta- 
którą, OSZkunia została napadnięta przez żonę śuróża, 
re A lasakjem zadała jej ranę w lewy policzek Ma 
AS a udała się ze skargą do pierwszego cyrkułu, 
hore Przez lekarza Pogotowia została opatrzona. Po 
Prr Tocle z cyrkuła do domu, powtórnie została pobita 
PZ Stróża í odniosła znów okaleczenie twarzy z dra- 
domu 0Y: W tym wypadku Pogotowie wezwano do 
M dla opatrunku drugiej rany. 
nieg jepad. Na ulicy Rybnej Nr. 9 Ignacy Mostowski, 
arz lat 36, w mieszkaniu własnem napadnięty zo- 
rzęd, Przez dwóch kolegów po fachu t pobity ostrem na- 
trzy 3 odniósł parę ran głowy i czoła. Rany opa- 
lekarz Pogotowia. 


= żar w okolicy. Onegdsj we wsi Srebrna, 
al ódzkiego, wynikł pożar w nieruchomości Piotra i 
WA mał. Mazarant spłonał dom mieszkaluy, zabn- 
bez, alg Rospodarcze, jak: stodoły, obora wozownie, u- 
Zig aone na 2,000 rb. w ubezpieczeniu gubernialnem. 
tości Mo uratować niektóre tylko sprzęty domowe, war- 
thom. 300 rb. Straty w nieubezpieczonym majątku ru- 
spnięg wynoszą około 500 rb. Ratunek niosła straż 
waj WA ochotnicza z Konstantynowa przy pomocy sika- 
majątku Bechcice. 
idz 1 Pabianic. Praca w fabrykach pabianickich 
de € Spokojnie. Wyjątek tylko pod tym wzglę- 
ak, goowią przędzalnie wełny i bawełny Tow. 
5 i - Kindlera, gdzie 600 robotników strejku- 
Rząd 2040 podwyższenia płacy zarobkowej. Za- 
butain yz Yki nie chce uwzględnić żądań tych ro- 
w. 


ROZWÓJ. — Czwartek. 


dna 19 kwietnia 1906 c. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


„Ekonomista“. W tych dniach ukazał się I-y 
tom <Ekouomisty> za pierwszy kwartał r. b. 

Na czele tego zeszytu znajdujemy grunto- 
wng rozprawę p. Z Grotowskiego o «Rozwoju 
instytneyi dobroczynnych w Warszawie>; w dal- 
szym ciągn p. A. Szezepański informuje czytel- 
nika o <Pomocy pracodawczej, jej zadaniach, 
glówoych postaciach i znaczeniu»; znana dzia- 
łaczka na polu walki z alkoholizmem, dr. Zofia 
Dasryńska Golhska, zabera głos w kwestyi 
«Przemysłowego zużytkowania alkoholu jako 
środka zwalczania alkoholizmu»; p. J. Arnold o- 
pisuje <Klęskę posuchy w Galinyi w roku 1904>; 
dalej p. Wł. Piechowski, w pięknej pracy o <Wi- 
śle, jako drodze komunikacyjnej i handlowej>, 
wykazuje doniosł ść handlową naszej głównej 
drogi wodnej; wreszcia — palącej sprawie służby 
folwarcznej w kraju naszym pcźwięca p. Wła- 
dysław Grabski szereg gruntownych uwag w pra- 
cy o <R:formaei w stosunkach słażbowo-robot- 
niczych rolnych»; ten ostatni artykul zasługuje 
na szczególną uwagę czytelnika, gdyż autor o 
piera swe wywody na bogatym materyale staty- 
styeznym. 

Z działalnością sejmu galicyjskiego na polu 
ekonemieznem zapoznaje nas «Kronika galicyj 
ska» p A. Sadzewicza, zaś w «Kronice ekono- 
mieznej> p. K. Kasperski kreśli obraz ogólny 
stann ekonomicznego naszego kraju. 

Dział „Rozbiorów i sprawozdań*, opracowa- 
Dy przez pp. K. Lutostańskiego, St. Horzelską, 
A. Szycównę, d-ra St. Koziekiego i J. Szyca, za- 
wiera oceny nasiępujących prac: S Rudsteina 
„Die Tar fvertrige im Französischen Privatrecht“, 
V Pareto „Manuale di eeonomia politiea*, J. Bu- 
zeka „Studya z zakresu administracyi wychowa- 
nia publicznego*, St Grabskiego „Spółki wło- 
ściańskie*, H R. „Kooperacya kredytowa wiej- 
ska ma Litwie“, „Statystyka stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych w Galieyi za rok 
1904 * 

W „Przeglądzie czasopism“ omawiane są: 
„Czasepismo prawnicze i ekonomiczne* oraz or- 
gən rewizyonistów „Sozialistische Monats- H fte“. 

Obtita „B bliografia* zamyka begatą treść 
ostatniego zcszytu<Ekonemisty>. 


Ze Szkoly handlowej w Zgierzu. 


W dniu 14 stycznia r. b. zgieraka Szkola han- 
dlowa została przekształcona pa uczelnię bez 
praw z wykładowym językiem polskim, skutkiem 
czego nanezyciele rosyjskiego i niemieckiego po- 


chodzenia, nie mogący oddać swoichusłag w ana- ^ 


rodowionej szkole, pozbawieni zostali stanowiska 
wśród roku szkolnego. Skutkiem tego, na zasa- 
dzie $ 774 tom III Zbioru praw powinni byli o- 
trzymać nadetatowe wynagrodzenie. Jednak Zgro- 
madzenie kupieckie w Zgierzu odmówiło zapłaty 
vauczycielom żądanego wynagrodzenia, motywn- 
jąc odmowę swoją brakiem odpowiednich fandu- 
szów. Tem nie mniej okazuje się, że przy zało- 
żenin szkoły, fabrykanci i kupcy m. Zgierza zło- 
żyli deklaracye na posiedzen u oficyslnem, obję- 
tem protckółem (kopia którego znajduje się w od 
dziale naukowym mioisteryum finansów i na za 
sadzie którego, ministeryam mając przedstawione 
zapewnienie egzystepcyi materyalnej szkoły dało 
pozwolenie na założenie jej) treści następującej: 
1) gwarantują corocznie na utrzymanie szkoły 
rb. 1400 z wpływów ze świadectw gildyjnych; 
2) niektórzy właściciele domów gwarantują ze 
swojej stropy corocznie po 3000 rb.; 3) najwy- 
bitniejsi fabrykanei dali zobowiązanie, według 
którego corocznie płacić mieli na ten cel 4600 
rb., rozłożywszy sumy te pomiędzy siebie w róż: 
mym rozmiarze. 

Podpisali następujący fabrykanci: J. Borst, 
G. Zachert, J. Kiurcel, K. Pniewski, S Lorentz, 
J. Krusche, T. Maks, B Bredazneider, F. Swatek, 
H. Wolf, F. Hessner, I. Aurhach, S. Dlugoszewski, 
A. Kernbaum, J H ffman, F Margulies, A Ernst, 
E. Ernst, J Śniechowski, H Syrkis, M. Eiger, 
L. Kuczyński, J. Napieralski, J. Bredszneidar, 
E. Wegener i R. Seiber. 

"Tymczasem w ciągu ośmiu lat istnienia szko- 
ły wymienione wyżej sumy ani razn nie wpły- 
nęły do rozporządzenia szkoły. Tym sposobem 
zaległości wzrosły do 63,000 rb., a deficyt szko- 
ly wzrastał corocznie i obecnie dosięga już 32 000 
rubli, nie lieząc 12,000 rubli, które kupiectwo 


winne jest 11 nauczycielom pochodzenia rosyj- 
skiego i niemieckiego, którzy spadli z etatu. 

W danej chwili wymienieni nanczyciele wy- 
stępują z akcyą cywilną do sda okręgowego 
piotrkowskiego preeciw osobom, które nie speł- 
nily swojego zobowiązania względem «'koły. 

Ponieważ wyżej wymienione zobowiązanie 
nie uwalnia kupców i fabrykantów od ich złożo- 
nej deklaracyi nawet i po przekształcea'a szkoły 
handlowej na nczelnię z językiem wykładowym 
polskim, to teraźniejszą szkołę handlową w Zgie- 
rzu, rozporządzającą tym sposobem corocznie 
przyrzeczonem piśmiennie zubsydyam w rozmiarze 
9,000 rubli, można uważać za zupełnie zabezpie- 
czoną pod względem materyaluym. 

Jak się dowiadujemy, 11 nauczycieli spad- 
łych z etatu, postanowili dołączyć do swej zbio- 
rowej skargi cywilnej kopię protokółu, złożonego 
w ministeryum skarbn, w którym figurują pod- 
pisy deklaracyi co do przyrzeczonego corocznie 
subsydynm na szkołę. 

Występujący do sądu z akcyą cywilną żą- 
dać będą, ażeby fabrykanci podpisani na dekla- 
racyach, solidarnie uregulowali przynależne wy- 
nagrodzenie w sumie 12,000 rubli. 


Z WARSZAWY. 


* Napad zbrojny na pensyę. 

Wezoraj rano o godz. 9, do domu X 4 przy 
ul. św. Barbary, gdzie mieści się pensya p. Tol- 
wińskiej, wtargnęło 12 drabów uzbrojonych w re- 
wolwery i noże; 2 z nich stanęło przy bramie, 
2 przy schodach frontowych, 2 przy drzwiach 
wiodących do mieszkania inżyniera Tolwińskie- 
go, 2 przy sohodach kuchennych, a 4 schodami 
kuchennemi wpadło na górę do kuchni. Jeden 
z nich wpadł do pokoja ojca pani Tołwińskiej, 
80-letniego staruszka, przyłożył mu lnfę do 
skroni i domagał się pieniędzy. 

Reszta zaś wtargnęła do pokoju, gdzie na- 
potkala p. Tołwińską i siostrę jej. Przełożona, 
zobaczywszy napastników zaczęła wołać, aby za- 
telefonowano po policyę, wołanie to jej wsirzy- 
mało napastników, chociaż telefonn w domu nie 
było i zaczęli się dopytywać, gdzie on się znaj- 
duje. Wtedy p. T. oznajmiła, że już zapóźno, 
gdyż policya jest jnż wezwaną. 

Przerażeni złoczyńcy zaczęli uciekać, nie 
zabierając nie ze sobą, a pozostawiając łom że- 
lazny: p. Tołwińska wybiegła za nimi na bal- 
kon i zobaczywszy na rogu ulicy stojącego stój- 
kowego, poczęła wołać do niego o pomoc. Stój- 
kowy jednak, dopiero gdy rabusie znikli na ul. 
Wielkiej, zjawił się i zawiadomił odnośne władze. 
Spisano protokół z rysopisami napastników, 
lecz żadnego z nich uie ujęto. 


* Walka robotników. 

Wezoraj o godz. wpół do 9 ej zrana, fa- 
bryka metalowa «Wulkan», przy ul. Namiest- 
nikowskiej na Pradze, była terenem krwawej 
walki robotników, należących do dwóch obozów 
polityeznych: narodowego i socyalistycznego. 
Powedem zajścia był fakt następujący: 

W ubiegły czwartek robotnicy - socyaliści 
wyparli z fabryki maszynistę ślusarza, p. Kazi- 
mierza Scbieszczańskiego, należącego do stron- 
nietwa narodowego. Onegdaj rano wydalony 
prawem kaduka robotnik, w otoczeniu swych 
towarzyszów, przybył do fabryki i zażądał umo- 
tywowania, czemu pozbawiono go pracy. 

W odpowiedzi na to robotnicy socyaliści 
telefniecznie zwrócili się, do kolegów swoich 
z oddziała fabryki przy ul. Moskiewskiej, oraz 
do fabryki «Labor» przy ul. Zabsowskiej i za- 
wezwali robotników, aby przybyli uzbrojeni 
rozprawić się z narodoweami. Przybyli połą- 
czyli się z miejscowymi robotnikami i wystąpili 
przeciwko narodowcom, wspartym przez część 
robotników niesocyalistów z tejże fubryki Wy- 
wiązała się walka, w której brało udział około 
200 robotników. 

Raniono kilkunastu uczestników walki, w tem 

| dwóch: Kazimierza Sobieszczańskiego i Jana 
Sobieckiego, bardzo ciężko, pozostałych lżej. 
Zawezwane Pogotowie stwierdziło u S bieszezań- 
skiego sześć bardzo niebezpiecznych ran, zada- 
nych żejaznemi drągami, u Sobieckiego zaćó— 
dwie takież rany. Obu rannych w stanie bar- 
dzo ciężkim odwieziono na ich żądanie do do- 

| mów: pierwszego na ul. Wałową Xè 42, drugiego 
na ul. Wioseuną M 7. 

l == 
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Z KRÓLESTWA. 


Sandomierz. Powrót J. E. biskupa Zwiero- 
wieza de Sandomierza jest wkrótce spodziewa- 
my. Bisknp bawi, jak wiadome, obecnie na ku: | 
racyi w Meranie. razem ze swym kapelanem, | 
ks. prof. Rokesznym. 

Przed przybyciem do swej steliey biskupiej, | 
J. E. ks. Zwierowiez podąży na Jasną Górę, aby | 
złożyć hołd Begaredzicy. | 

Uwolnieni. W tych dniach nwolnieno z wię: | 
ziemia w Sieradzu p. Jakowiekiego, właściciela | 
dóbr Mekrsko. w wieluńskiem, kupea p. Klima- 
szewskiego i 7 innych osób. 

Kary W tych dniach sekwostrater powia- 
towy egrekwowsł od pp Feliksa Jamsaa. Sewe 
ryna Pustupalekiego, Igoacego Uchalca, €yprya 
na Januszewskiecgo i Kazimierza Dębowskiego 
rb. 250 tytułem kary, nałożonej przez tymoza 
sowego generał gubernatora radomskiego za zwo- 
łanie wiecu w ©pocznie, celem wydalenia nan- 
czycielki pochodzenia rosyjskiego i za żądanie 
wprowadzenia języka polskiego do szkół po- 
czątkowych 

Pp. Janas i Pestupalski zapłacili po rb. 160: 
Januszewski i Dębowski po rb. 25; Uchalea, ja- 
ko nie pesiadającego realności, przedstawiono 
generał pubernatorewi, prawdopodobnie de za- 
miany kary na więzienie. 

Suwałki. Gubernia nuwaleka, w której do mie- 
dawna wychodziły tylko trzędowe „Wiedomosti*, 
wkrótce, oprócz wychodzącego juź polskiego <Ty- 
godnika Suwalskiego», posiędzie pismo litewskie. 

gdzie ono wychodziło w Sejnach p. t. „Szał+ 
tynis* (Zródło) Wydawnietwo to przedsiębierze 
ks. Kazimierz Propolauis, sejneński kanonik ka 
tedralny 

Podobno kierunek gazety „Szałtynisa* nie 
bedzie tak »zowinistyczny, jak gazety wileńskiej 
„Vluians Z nios* 

Pożar. We wsi Ruduiki, w pow. wieluńskim, 
zgirzało 18 domów mieszkalnych i t. d. Straty 
obliczają ma 11,000 rubli. 

Zabójstwo. W Lublinie przy uliey Grodzkiej 
około acma N 20 zostali zabici wystrzałami z ro- 
wolwerów Piotr Borkowski. zwany <Gazetką>, 
o poranieniu którego donosiliśmy poprzednio i nie- 
jaki Dabrowski z Wieniawy, obadwaj w wieku 
lat 19-20. Podezau strzelaniny przypadkiem po- 
raniono kobietę, Bronisławę Siegiendową. żoną 
stróża. którą przewieziono do szpitala. Otrzymała 
postrzał w prawe ramię. Ulica zapełniła się tłu- 
mam. ua miejsce wypadku pośpieszyła policya. 
Cial 2-b tych strzegły patrole wojskowe. Oba 
dwaj zsbici otrzymali postrzały w głowę i padli 
miedaleko siebie. W kilka chwil po wypadku 


władze sądowe i lekarskie. 


Nowa pożyczka 


Zawarcie w Paryża umewy o nową pożyez- 
kę rosyjską poprzedziła dnia 11 b. m. narada 
pp. Kokowcewa, Utina i Wyszniegradskiego z fi 
nansistami francuskimi. odbyta w mieszkaniu a- 
genta rosyjskiego ministerynm skarbu, p. Artu- 
ra Rafałowieza. 

Na czele syndykatu kapitalistów francus 
kicb, udzielających kredytu rządowi rosyjskie 
mau, stoja: Bank parysko holenderski i Credit- 
Lyonnais; na czele amerykan — Morgan z New- 
Yorko; anglików— bracia Bebringowie; austrya- 
ków — Kredit Gessellachaft i Laenderbank (pp. 
Blum i Pausip) 

Uchylili się od ndzisłn w operacyi wstyncv 
Rothschildowie (w Parvżu. Londynie i Wiednin), 
oraz austryaeki Unionbank 

Odmowę bankierów niemieckich wyraźnie z góry 
zaleeoną, jedni tłómaczą odwatem za stanowi- 
sko Rosyi w sprawie marokańskiej, inni radą, 
aby umieszczano kapitały w przedniębiorstwach 


niemieckich, jak nv. kelej bagdadzka, ospale 
dotychczas przez milionerów pruskich popie 
rana. 


Kapitaliści francuscy zastrzegli podobno, a- 
żeby w ciągu lat trzech na rynek francuski do» 
puszęzano tylko tę część obligacyi nowej po- 
Życzki, którą pokrywa Francya (800 milionów 
fr.) Do ostatka demagali się toż oni. ażeby za- 
pisy odbyły się nie dnia 26 b. m.. łecz 10 ma- 
ja czyli w dzień otwarcia Dumy państwowej. 

Co ma odstąpienie od tego punktn umowy 
wpłynęło, niewiadomo. Powiadają, że dano 
bankierem zapewnienie. iż ministrowie Durnowo 
i Akimow wkrótce nstąpią, że w ciągu Jat dwu 
skarb rosyjski nie będzie nowych pożyczek za: 
ciągał i t. d. Iani atoli utrzymują, że przepro 
wadzono pożyczkę jedynie dzięki osobistym 
wpływom hr. Wittego, który w całej tej spra- 
wie porozumiewał się woiąż telegraficznie z p 
Netzlinem, dyrektorem Banku parysko holen- 
derskiego. Hr. Witte miał jakoby zapewnić, że 
pozostanie na stanowisku prezesa ministrów do- 
póki Duma nie przystąpi do prac prawodaw- 
czych. 
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Prof. Baudouin de Courtenay 
o szkolnictwie polskiem 


W tak palącej, a siłą wypadków odsunię!ej 
chwilowo na bok sprawie unormewania warun- 
ków szkolnietwa u nas, zajął świeżo głos na szpal- 
tach „Naszej Zzni“ prof. Baudouin de Courte- 
nay. Autor wychodzi z założenia, że jakkolwiek 
zreformowanie uniwersytetu nie stanowi główne- 
go celn dążeń narodu polskiego w walce o swoje 
prawa, niemniej jednak nie ulega wątpliwości, 
że rozstrzygnięcie sprawy uniwersyteckiej w du- 
chu dla nas pomyślnym, pociąga za sobą rozwią- 
zanie eałej kwestyi szkolnej. 

„Dlaczego my tak koniecznie domagamy Się 
uniwersytetu polskiego i polskich szkół wogóle?" 
—zapytuje prof Baudouin de Courtenay i tak va 
to pytanie odpowiada: 

„Przedewszystkiem dlatego, że jeśli napraw” 
dę jesteśmy demokretami i zwolennikami równo” 
uprawnienia, to winoiśmy żądać tego równoupraw* 
nienia we wszystkich kierunkach prawnych; rów- 
nouprawnienia nietylko oddzielnych jednostek, 1e02 
równonprawnienia obu płci, bezwarunkowego 07 
prawnienia wszystkich narodowości, wyznań 1 
wszelkich innych grup społecznych. 

W dźwiganiu ciężarów i obowiązków wzglę* 
dem państwa biorą udział w stosunku odpowied: 
nim wszystkie bez wyjątku narodowości. Dźwi* 
gając zaś ciężary, narodowości te powinny Ko 
rzystać, w stosanku do siły nośnej ze wszystkich 
praw narodowych i kulturalnych. Ludzie „praw* 
dziwie rosyjscy" dowodzą, że szkoły państwowe 
są utrzymywane za pieniądze «rosyjskie». Tak, 
są one istotnie „rosyjskiemi*, owo pieniądze 124” 
dowe, leez tylko w tym wypadku, jeśli wyrat 
„rowyjski* będziemy brali w znaczeniu oderwa- 
nem, ogóluo-państwowem, nie xabarwiając go na“ 
rodowym kolorem rosyjskim. «Państwo rosyjskie”! 
składające się z mnóstwa różnoplemiennych na" 
rodowcści, powinno byó państwem poza parodo- 
wościowem i poza wyznaniowem. Niedosyć na tem- 
Nawet przy jednolitości naredowej i religijnej» 
współczesue państwo powinno być poza narodo” 
wościowem i peza wyznaniowem, choćby w imi$ 
wolności sumienia, wolności przekonań i skłonu. 
ności indywidnalaych. Obowiązki państwowe ! 
przymus powinny znajdować swój wyraz w pe” 
nym zakresie jedynie tylko w sferze stosunków 
ekonomicznych i ogólno: politycznego ustroju 

Tak więc upodobnienie pieniędzy rządowych 
pieniądzom „rosyjskim", pojmowanym w znacżć” 
niu narodowem należy uważać za niemądrą i DI 
bezpieczną prowokacyę w stosunku do innych 
narodowości państwa rosyjskiego. Polacy stano” 
wią około 10% całej ludności państwa. W zwią” 
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17) 
A.K. Groen. 


TAJEMNICZA OBERZA. | 
POWIEŚC. 


(Dalszy ciąg — patrz X. 88). 


P.zy ostatnich słowach opadły ma ręce, | 
a spojrzenie jego spoczęło na mnie. 

— Pójdź pan do mego ogniska — rzekł — 
tego, co pan ma uałyszeć, nie mogę opowiedzieć 
pod czysiem niebem. 

Poszedłem za nim w milczeniu. 

Namiętny wybuch jego poruszył mnie do | 
głębi. To, co wydałoby mi się u każdego inne- | 
go człowieka pozą teatralną, przesadą, tutaj od- | 
powiedało tak dobrze wspaniałej przyrodzie, | 
która vas otaczała i całoj osobie Felta, że pod- 
dałem się mimowoli jego wpływowi. 

Miejsce, de którego weszliśmy, było dosyć 
jasne. Lrście i gałęzie cedrów, rozsypane na 
ziemi, tworzyły ciepły wonny kobierzec. Przy 
ścianie nsypane było z nich łoże, nakryte wiel- 
kim płaszczem. Dalej znajdował się z gruba 
ociosany stół, a przed nim siedzenie, co nada- 
walo tchronisku pozór bardziej mieszkalny, niż 
można było się spodziewać. Wielka płyta ka- 
mienna słażyła za cgnisko, a po nad nią zauwa- 
żyłem w ścianie skalistej otwór, przez który wy- 
dostawał się cienki słup dyma, gdyż popiół ża 
rzył się jeszcze na pierwotnem ognisku. 


Tutaj zatem przebywał i żył od lat wielu 
samotnik, (Gdy na świecie rozgrywały się naj- 
donioślejsze wypadki, gdy znikły stare czasy 
i nowy lub utrwalił swoje panowanie, on spę 
dzał tu na górze dni swoje w odosobnieniu, nie 
dbając o bieg dziejów świata. Myśl ta wzburzy- 
ła mnie; asiadłem na stosie liści, który mi wska- 
zal, z niecierpliwością czekałem jego opowia- 
danis. 

Ale on siedzial, z podbródkiem na dłoni 
opartym, ze wzrokiem w dal skierowanym i nie 
śpieszył wię bynajmniej z zaspokojeniem mojej 
ciekawości. Nakoniec 
i zamierzałem właśnie sam przerwać milczenie, 
gdy on nagle vaczął mówić. 


ROZDZIAŁ VII 


„Pan cheesz usłyszeć “dzieje Edwina Urqu- 
harta! Dobrze! tylko uprzedzam pana, że będę 
musiał mówić o wiele mniej o nim, niż o innej 
osobie, albowiem z jej powodu ja go nienawi- 
dzę. przez nią łaknę zemsty i jestem gotów do- 


' pomódz innym, aby stało się zadość naruszonej 


przezeń sprawiedliwości. 

„Znamy się od lat dziecinnych, wźrośliśmy 
w jednem i tem vamem mieście wśród podob- 
nych warunków, a wspólne interesy złączyły 
nas wcześnie; przebywaliśmy często razem i po- 
wstała między nami tak zwana przyjaźk. Ale 
ja go nie lubiłem. Te jest nigdy nie miałem do 
niego tego zanfania, które jest podstawowym 
warunkiem związku podobnego. Jeśli znosiłem 
jego towarzystwo, a nawet w stanowczej ebwili 
życia swego przebywałem znim dażo, to wszak- 


zacząłem wię niepokoić | 


że jedna strona mojej istoty, i to najlepsza, P” 
została dlań zawsze zamknięta. 

„Poebodził z rodziny przyzwoitej, ale nież 
możnej; własnego funduszu nie miał. Maie w829% 
że dostał się wspadku mały majątek, co i emo: 
przy naszych eiągłych stosunkach, przynio%- 
korzyść czasową, jakkolwiek planów przyszłość! 
budować na tem nie mógł. 

„Żył w domu jednego ze swoich stryjów! 
który wszakże cofoął mu wszelką pomoc, Skoro 
tylko spostrzegł, że bratanek nie ma zamiaru 
poślubić jednej z córek. Ja gospodarowalo” 
w swoim mająteczku, niewielkim wprawdzie, 2 
własnym i nieedłażonym. 

„I mnie również zdawało się, że Urquhart 
jedną z owyeb dziewcząt pojmie za małżonk%: 
ale zdaje się, że nigdy poważnie o tem nie ©) 
ślał; utrzymywał tylko stryja w tem mniemaniiy 
dopóki nie miał zamiaru opuszczać schronienie! 
które mu tenże ofiarowal. Jak powiedziałem, 
nie wiedziałem o tem weale i stąd zdziwiłem nR 
nie pomalu, gdy przechodząc kiedyś o zmrok 
ze mną mimo okazałego, należącego do rodziny 
Dudleighów domu, zapytał manie: je 

„— Możebyśmy ta wstąpili na kieliszek ko 
na? Założę się, że będzie ci lepiej emakow»”” 


| niź u starej Fairfsxowej, w twojej kuchni. 


„Sądziłem, że mówi żartem. st 

„— Piękoy stary dom — odparłem. — I 
tam niewątpliwie i dobre wino w piwnicy; Aa 
to przecież nie szynk i wątpię, czy panna Des 
leigh powita elçętnie nas obu. s 

„— Tak sądzisz? W takim razie nie gn 
panny Dadleigh — mówił pyazałkowato- 

(a. e. m.) 
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Arad Bonoszą odpowiednie, narówni z innemi 


Ościami, ciężary państwowe (służba woj- 
2, różne powinności, podatki i t. d). Wre- 
1 2 powodu swojej kaltary i siły wytwór- 
ają oni kawie państwowej więcej dochodu 
tórych janych narodowości, a przedewszy- 
Więcej, niż narodowość wielkorosyjska. 


0 
Beie, 
maj, 
a tiek 
i 
2 tych 
sk statystycznego puaktu widzenia, polacy 
tiwon Prawo posiadania przynajmniej jednego u- 
arogo (stu polskiego i innych wyższych szkół 
owych z polskim językiem wykładowym. 
ie utknie z powoda braku sił 
tosyjąk ieh. Zarówno w samem państwie 
da fh lem. jak zagrsmiog znajdzie się dostatecz- 
d ti Mezonych, mogących prowadzić wykła- 
ta je Polska Najważniejszym atoli motywem 
Polekią gy ŚĆ przokształecnia szkól w Królestwie 
JEM ma szkoły polskie jest ten, że sama 
wykł domaga się szkół z polskim jązykiem 
ki adowym i depóty nie nastąpi spokój, dopó- 
a m Zupełnie słusuke i zupełnie sprawiedliwe, 
gral, ko przez krótkowidrącysh szowinistów i 
nie tieli ogólno państwowych edrzucane żąda 
Dacie będzie zszpokojone. Walezyć z pedo- 
l żądaniami jest to z jednej strony, deptać 
act AlE <gólnie prawo na d 
itwo Poczucja, z drugiej za£— 
irana 1 spełeczną narodu wiej jego na 
towa? bańbiąca i szkodliwą j. idge za wypró- 
liwy pa metodą „benapartystów” wszystkich kra- 
dą Ga Tzystkieh szaców, GT py wać 
ego wł miezbędnych potrzeb i ko- 
Bilon ornych nieskądnyeh p 
Konkjuzyi awych wywodów, prof. Bra- 
U de Courtenay dochodzi de wniosku, że po- 
My mięć uniwersytet polski, lecz zanim ta 
nastąpi, należy przekonać ro- 
GO Szowinistów na kiesach, że docerganiza- 
1 żródą ich działalność jest zaczynem formontu 
gia em wazelkich nieporozumień i że jeśli pra- 
Zaje jęśwdziwie dobra swego kraju, to powinni 
To zh Zadadniezo taktyką swsge pentępowania. 
bodo, todzaju uwagi, nie mogłv, rzecz prosta, 
swoj ač nig gazecie „Now. Wr.”, która wierna 
nie M zasadom, delatorskim w stosunku do nas, 
Że pomieszkała zwrócić <uwagi czyjej należy», 
leża Acy ciągle myślą o separatyzmio | że pa- 
dziej kats tego — przykręcić jeszeze bar- 
Rosy tubę represyi, inaczej bowiem — biada 


dowości 


Grupa włościańska w Dumie. 


wagę alępOWa prasa ros, 
Grap. 


zwraca pil 
a a skiad grapy włośsiańskiej w Dumie. 
W wien „419 prawdepsdebnie silna i cdopra 
da wyja Tazach rolę decydującą. Z tego wzglą- 
takteryu jest zaznajemić się z przybliżoną cha- 
-JEA krupy. 
śą Masik XX* HERA iż dotychczas wybrano 
dem „olstawiejeli włeśsian, którzy ped wzglę- 
to WRA dzielą sią w sposób następujący: 3 
deiari tl prawiey, 3 zo Zwiąsku dm. 30 paź 
2o skrajnej ESA eerah 25 z partyi kd, 3 
1 


tych wicy, 1 gesyalista, 21 bezpartyj- 


nieznanych przekonań. 
LASY, charakterystyki udzielają jeszeze 
tang ARE dane. Z pośród wybranych: 1 jest 
nek RR em wiejskim, 1—b. atudent, 1—b. ezło- 
skic arządu ziemskiego, 2— pisarzy włeściań- 
Meżaję: —Wójtów, 1—lekarz, 1—wydawea, 
dy ketes. —teminarzysta, 1—wyehowaniee szko- 
la Maj, 2—pedagogów, I —pomeenik agen- 
PowiążąjjoSZeń, 1—buchalier urzędu ziemskiego 


‘uek SLA l—administrater majątku, 1—ozło- 
tych zda ziemskiego powiatewego, 61—niezna- 


alge (z tych dwóch miepiśmiennych). 


"6 » 
trmanizącya ziemi poznańskiej przez 
niemców nadbaltyckich. 


Ruka tPominaliómy jaż o projekcie dzienników 
tiemeg, "eznych, aby, korzystając z u i 
Badania p adbaityckich z Rosyi, powierzy 

tej pugp, lolizacyjne w Poznańskiem. Sprawie 
Bująg,. aca berliński „Tageblatt” uwagi nastę- 
Wg 
Nadzię 


‘kie Słaeh hakatystycznych pokładsją wiel- 


Je w ruchu powrotnym niemców nad 


Wszystkich względów, już choćby z tego, | 
g j 


baltyekich. Upatrują tam w wyeofanin rozpro- 
szenych kolonii niemieckich z zagraniey i w esie- 
dleniu ich na pruskim wschodzie korzyść pod- 
wójną z nalodewego pumktu widzenia. W ten 
sposób żywioły emigracyjne mietylko zachowane 
będą dla ogółu niemieckiego, leez uczestniczyć 
mogą w walce o zwycięstwe ducha niemieckiego 
na zagrożonych placówkach. 

Zdaniem apostołów tej idei, niemcy nadbal- 
tyeey. powróciwszy do ziemi ojczystej, pesiada- 
hby małe tylko zuaczenie, gdyby się rozproszyli 
po.Niemczech, ale skoncentrowani na właściwem 
miejsen, mogliby oddać bardzo poważne usługi 


| prawie niemieskiej. Ostatni rak przekonał niem - 


ców nadbaltyckieh, że egzysteneya ich opiera 
na słabych podstawaeh, te też tysiące i dziesą 
tki tysięcy niemców epuśmły w roku ubiegłym 
państwe rosyjskie. Qai to—tax twierdzą zwo- 
lenniey osiedlania emigrantów powracających 
w Poznańskiem — wą znakomitym materyałem, 
któremu tylko brak włsksiwego kierunku, aby 
służyć mógł celom kəmisyi kolonizacyjnej. Ko- 
misya ta zresztą już zwróciła uwagę na ruch po- 
wrotoy niemców nadbaltyckich, i w r. 1905 z v- 
gólnej liczby 1,527 rodwin osiedlonych umieściła 
w swoich koloniach 663 rodziny powracających 
do ojezyzny Bałtów. W tym kierunku trzeba 
i nadal postępować, bo obowiązek marodowy wy 


maga, aby ratować tłamy emigrantów przed rez- | 


płynięciem się w ogromnym basenie narodowo 
ściowym Ameryki”. 

Tak twierdzą kakatyśsi. „Jasnem jest—do 
daje berliński „Tageblatt, — że byłoby to dla 
sprawy niemieckiej pożądane, gdyby prąd emi 
gracyjny z prowincyi nadbaltyckich skierować 
w Poznańskie, zamiast dopóźńcić do wych/dźtwa 
za morze. Z drugiej jednak strony nie uważamy 
za korzystne dla sprawy niemieskiej, jeżeli osie: 
dli w Rozyi ziomkowie nasi kapitalają odrazu 
i odwracają się tyłem do kraju, który stał się 
dla uieh trochę niegościnnym. Byłeby dla nas 


o wiele pożyteczniejsze, gdyby wytrwali na 
miejssu. 
Jest to wielką i niezaprzeczoną zasługą 


niemców, że przyczynili sią do rozwoju nietylko 
przemysło, rzemiosła i nauki w Rosyi, len 
wogóle kultury w najszerszych rozm aracb. Že 
rosyanio źle im się za to nieraz odwdzięczali, 
to prawda. Ale i rząd niemiecki nie jest bez 
winy, jeżeli naszych ziomków wrogo traktują 
w Rosyi. Gdybyśmy byli wszędzie, zegól 
nie wobec rządu rosyjskiego, bronili energicznie 
praw niemców, to każdy emigrant okazywałby 
silniejsze pocaucie narodowe, a bezprawia mia 
łyby mniej zuchwałości. 

„Cesarz Wilhelm powiedział niegdyś, że 
każdy niemiec powinien z równą dumą wyma- 
wiać: «Civis germanus sum», jak niegdyś rzy- 
m anin szczycjł się swojem: <U Vis romanus sum». 
W rzeezywistości jednak dalecy jesteśmy od te- 
go, aby w krwi i kościach pomadać poczucie 
swojej wartości narodowej. Angliey mogliby 
wtym kieranku być dla nas przykładem. Wszę 


dzie, gdziekolwiek się znajdują, mają świado- | 


mość swojego związku z ojczyzną". 

A zatem radzi „Tageblatt“ berliński — niem 
cy powinni wytrwać na stanowisku, starając się 
wyrobić w sobie większe poczucie godności na- 
rodowej, a rząd niemiecki powinien im być tar- 
czą wobec bezprawi rosyjskich. 


„Nie przeczymy, — tak kończy autor arty- | 


kula — że niemocy nadbaltycoy mogą nam oddać 
dobre usługi, jeżeli osiądą na kre 
skich, ale oddadzą nam jeszcze 


psze usługi, 


jeżeli stać będą na posternoku rosyjskim. Tacy | 
są dla naszych interesów ' 


pionierowie kuliury 
bardzo pożądani. Chodzi tylko o to, aby rząd 
niemiecki bromł ich praw, oraz utwierdzał ich 
w poczuciu przyneleżności do starej Ojczyzny. 
Tego brak było dotychczas. Być może, że wła- 
śnie nietakt rosyjski na kouferencyi marokań 
skiej będzie miał ten skutek, że w przyszłości 
będziemy mniej pochopni do obrony interesów 
rządu rosyjskiego, a za to skłonniejsi do obrony 
niemców, mieszkających w Rusyi*. 

To dusyć wyraźne. Chodzi o to, aby w pań- 
stwie rosyjskiem mieć zawsze oddane rządowi 
niemieckiemu kohorty. 


ch poznań: | 


Wycieczła w okolice Wezuwiusza. 


Głośna pewieściopisarka włoska Matylda 
Serao zamieszcza w dzienniku <Giorno> zajmu- 
jacy i poetyszny opis swej wycieczki na We- 
zuwiusz w miasteczku Boscotrecase. 

Ku ciehej mieścinie— pisze p. Sarao — oto- 
czenej uroczym wiankiem kwitnących ogrodów i 
wianie, płynie potężna rzeka ludzi — większość 
dąży ku miasteczku, inni nieliezni wracają jesz- 
cse ku swym dawnym siedzibom. Rachliwa mo- 
zajka tlumu, wozów, automobilów, rowerów wy 
pełnia gościniee, przecinający krainę, która u 
stóp grożuego wroga pędziła dotychczas spokoj- 
my żywot. Usiekający z miejseowości, nawie- 
dzonych klęszą podziemnyeh żywiołów, gastyku- 
lujae żywo, kreślą swe grozą przejmujące wra 
Żenia, naokoło mich gromadzą się ludzie i po 
grą: w milezeniu, prawie bazwładni, wsła- 
chują się w ich słowa. 'Ten milczący, apatycz- 
ny iłum mężczyzn i kobiet nieszczęśliwego kraja 
odbija plastycznie od ruchliwego tła, w którem 
przeważają ciekawi turyści i wycieczkowcy. 
Nieszczęśliwych wielu. Lsez nie słychać płaczu, 
skargi, narzsekamia—ogrom nieszezęścia przemie 
miał ludzi w głazy mieczułe na dalsze ciosy losu. 
Z oddali dolatuje odgłos dzwonu z wiejskiego 
| kościołka. Zresztą maokół cisza... 
| W miarę, jak zbliżamy się ku okolicy za- 
| lanj lawą, coraz wyraziściej zarysowuje się 
przed nami groźny krater Wezuwinsza. W czar- 
niawych klębach wznosi się ciągle kn górze po- 
tężny siup dymu i popiołu, który unosząc się 
coraz wyżej, to rzednie i dzieli się na drobniej- 
sie chmury, to znowu zgęszeza się i zbija, po- 
tężniej Pomimo, że naokoło rozlewa się jas- 
ne światło dnia, wśród ciemnych kłębów kelum- 
ny dymu prześwietlają, jak gdyby z poza mgli- 
atej zasłony długie, strzelające śmiało ku górze, 
biało żarzące się wstągi płomienne lub migoczą 
gdzieniegdzie ogniste plamy: te ostatnie te roz- 
topione masy lawy, które w postaci ognistego 
deszezu opadają naoksło krateru, Burzliwe łono 
wulkanu rozbramiewa edgłosem grzmotów i wy- 
ranca wśród buku i łosketi sy popioła, żużli 
i dymu; z lewej strony zionie góra ogniem i wy- 
ach rozżarzone kamienie i roztopioną płynną 
awg. 

W obliezn tych niezmożonych sił żywioło- 
wych szlwiek niemieje: wazysey, zbliżają się 
de miejsca katastrofy, są jak gdyby oszołomie- 
| ni tym strasznym widokiem; uczaciu grozy i 
| przygnębienia dają wyraz tylko krótkiemi, ary- 
| wanemi słowami. 
| Naokoło, wśród pól i winnic, ozernią się 
| wszystkie drogi tłamami uciekających, a pośród 
| tego ogólnego a tak wymownego milczenia zbo- 
| lałych rzesz słychać tem wyraźniej mowę wul- 

kanu—io grzmoty, towarzyszące powtarzającym 

się w pewnych odstępach podziemnym wstrzą- 
| śmieniom. Ziemia drży pod zemi. nogami. 
Coraz jaskrawsze, coraz bardziej czerwone wstę- 
| gi plomieni. bucbają z otwartego boku góry. 
| Olbraymia rozpadlina, powstała wskutek jedae- 
| go z dawniejszych wybuchów, a tworząca obe- 
snie dolinę—gdzie na pokładach lawy z odle- 
głych przedhistorycznych czasów rosną drzewa 
oliwne i rozciągają się winoice— pokrywa się 
teraz nową powłoką płynnej masy waulkani- 
cznej, 

Wrażenia, jakiego się doznaje na widok te- 
go pola lawy, nie da się wprost ująć w słowa. 
Na kilka kroków przed nami rozlewa się groź- 
nie olbrzymia, niekształtna, czarna masa. Ule- 
| gamy na chwilę złudzeniu, że steimy na brzegu 
opnstoszałege morza, którego spienione czarne 
| fale zamarły i skamieniały pod wpływem ja- 
kiejś niezwykłej, cudownej mocy. A przecież 
nie jest to morze zupełnie martwe. W jego głę- 
bi nurtuje jeszcze ogień i płomienie, które kie- 
dy niekiedy błyskają białym żarem. Ziemia 
pod nogami jest gorąca, o kilka. kroków dalej 
zjonie wprost żarem. Na prawo, w drugiej od- 
nodze strumienia lawy, pod czarną skrzepłą po- 
włoką kryje się prawdziwe morze pło: i. 

Ta czarna powłoka jest dosyć cienka; pod 
nią przepływa ognista fala, która coraz nowe 
masy ognia ściele u uaszyeh stóp; niby ogniste 
lzy toczą się te fale po ziemi i rozpływają się 
ps jej pewierzchni. To wspaniale groźne wido- 
wiske wabi nas coraz bliżej nad brzeg merza 
egnia, którego dno stanowi lawa skrzepła w nie- 
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kształtne skalne podłoże, a ruchliwe fale także 
lawa, tylko jeszeze w stanie płynnym. 

Ponad nami grzmi, huczy, sroży się We- 
zuwiusz i zionie ogniem wśród zapadającego 
zmierzchu wieczornego. Obok nas szał rozpacz 
by tutejszych i obcych, wieśniaków z pobliskich 
wiosek i mieszkańców Neapolu. Wszyscy ma- 
ją przed oczyma straszliwe sceny ubiegłych dni, 
a w myśli niepokój ciemnej przyszłości. 


Z. prasy rosyjskiej. 

Gazetą <Dwadcatyj Wiek> donosi z Bory- 
sBoglebska, że w dnin 15 b. m. około godziny 11 
wieczorem w Sródmieściu raniony został trzemą 
wystrzałami z rewolweru podesauł wojsk kozac- 
kich, Awrsmow, znany z procesu Spirydonowej 
i ze znęcania się nad nią. Nazajutrz Awramow 
zmarł wskutek ran. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej 


Ogólne. 

Petersburg, 18 kwietnia Na posiedzem'u, od- 
bytem 17 b. m, rada ministrów rozważała pro- 
jekty ministra spraw wewnętrznych co do pole- 
pszenia bytn urzędników poczt i telegrafa i u 
chwaliła przekazać te projekty Dumie państwo 
wej. 

Pozatem obradowano nad wnioskami mini- 
stra spraw wewnętrznych co do wyznaczenia ter- 
minu wyborów do Dumy państwowej w Króle- 
stwie Polskiem. 

Petersburg, 18 kwietnia. Rada mivistrów u 
znała za pożądane postawienie sprawy włościań- 
skiej na pierwszym planie obrad Dumy pań 
stwowej. 

Potersburg, 18 kwietnia. Dn. 23 z. m. nzy- 
skano Najwyższe zezwolenie na utworzenie 080 
bnej komisyi dla prao przedwstępnych w zakre 
Bie kwestyi włościańskiej 

Petersburg, 18 kwietnia. Minister spraw we- 
wnętrznych zawiadomił ziemstwa, że sprawa ró- 
wnouprawnienia kobiet w zakresie działalności 
ziemskiej będzie rozważana podczas zamierzonej 
rewizyi ustawy ziemskiej i m ejskiej. 

Petersburg, 18 kwietnia. Duienniki tutejsze 
donoszą, że w nocy przed pierwszem świętem 
wykryto skład bomb w oddziale okrętowym za 
kładów Baltyckich. 

Petersburg, 18 kwietnia. Minister spraw we- 
wnętrznych stwierdza, że obecnie bez wdrożenia 
postępowznia sądowego nie aresztowano ani je- 
dnego wyborcy lub posła do Dumy państwowej. 

Petersburg, 18 kwietnia. Pomimo niepokoją 
cyah pogiosek, w całem państwie nie było de 
tychezas rozruchów antysemickich. 


Uwolnienie więźniów. 


Petersburg, 18 kwietnia. Zgodnie z polece- 
niem ministra spraw wewnętrznych, uwolniono 
ogółem 1,200 osób, aresztowanych w charakte 
rze przestępców politycznych. Departament poii- 
oyi polecił uwalniać aresztowanych na mocy 
przepisów o ochronie wzmocnionej. 

Moskwa, 18 kwietnia. Naczelnik miasta wy 
puścił na wolność 98 więźniów politycznych. 

Suwałki, 18 kwietnia. Generał gubernator 
wypuścił z więzeń 70 sresztowanych na mocy 
przepisów administracyjnych. 

Perm, 19 kwietnia. Gubernator 
więżźmów politycznych. 


Wybory. 


Żytomierz, 18 kwietnia. Wybory w mieście 
odwołauo i wyznaczono na 22 b. m. 


CJ 


awoln ł 3 


| tow przedstawił dzisiaj pode: 


Rewel, 18 kwietnia. 
czyło 80% wyborców. Grupa esto rosyjska otrzy 


W wyborach uozestni- | 


mała 7,158 głosów, grupa baltycko konstytneyj- | 


na — 1,274 
Trzęsienia ziemi. 

San Francisco, 19 kwietnia. Miało tu miej- 
sce trzęsienie ziemi, które zburzyło kilka dziel- 
nie miejskich, 7sginęło tysiące lndzi, zniszczone 
rury wodociągowe i gazowe. Wybuchł olbrzymi 
pożar. Ratusz miejski, kosztujący 7 milionów 
dolarów, leży w gruzach. Wiele budynków ro- 
nęło, grzebiąc ludzi pod gruzami. 
3 po południu cała linia nadbrzeżna miasta o- 
garnięta została bystro rozszerzającym się po- 
żarem. Miastu grozi zupełaa zagłada. 
w powietrze wielki zakład gazowy. Z powodu 
braka wody, domy są burzone, aby zlokalizować 
pożar. Po ulicach krążą patrole, którym roz 
kazano rozstrzeliwać łupieżców, pochwyconych 
na miejscu przestępstwa. Paouje straszna pa- 
nika. Obszar, dotknięty trzęsieniem ziemi, roz- 
pościera się prawdopodobnie na przestrzeni kil- 
kuset mil kwadratowych. 

San Francisco, 19 kwietria. Już przeszło 
400 urupow złożono w tymczasuwym domu przed - 
pogrzebowym, a wciąż jeszce przywcźą nowe 
awłoki. Dzielnica, zajmująca przestrzeń szero- 
kości jednego kilometro, « długości półtora ki- 
lometra, objęta jest pożarem. Płoną gmachy 
na głównej ulicy miasta. Naczelnik straży o- 
gniowej zginął pod gruzami domu. Wskutek n- 
szkodzenia w wielu miejscowościach rur wodo- 
ciągowych, w mieście brak wody do picia i 
gaszenia ognia. 


Uzbrojenia się. 


Charbia, 18 kwietnia, Krążą pogłoski, że 
generslowie chińscy Ma i Jaanszikaj wzmacnia- 
Ją wojska swe w Mandżuryi południowej. W v- 
kręgu Ningutinskim rekrutują żolnierzy i wysy 
łają do Giryno. W Czałantunie zgromadzono 
1,200 koni, kupionych podezaa demobilizacyi wojsk 
rosyjskich. W całych Chinach formują się od 
działy ochotnicze, do których zaciągają się ty 
siące młedzieży i dwa razy na tydzień groma- 
dzą sie na mustrę. 


Różne. 


Tokio, 19 kwietnia. Poseł rosyjski BAchme- 
audyencyi u Mi 
kada dokumenty uwierzytelniające i został przez 
cesarza przyjęty nadzwyczaj gościonie. 

Durban, 18 kwietnia, Podczas próby zabra 
nia do newoli przywódcy powstańców murzyń 


| skich Bombsaty. dwóch wodzów zuluskich od 


mówiło swej pomocy. Ostatnie wiadomości wy 
wołały niepokój w Niemczech 

Malta 18 kwietnia, Na pancerniku „Prince 
of Walie:* nastąpił wybuch kotła podczas ówi- 
czeń. Trzech palaczów zostało zabitych na miej- 
scu, czterech odniosło rany. 

Elizawetgrad 18 kwietnia. Generał guberna- 
tor zawiesił gazetę „Noworosijskij Kraj*, organ 
konstytucyoualistów: demokratów, na czas trwa- 
nia sianu wojennego za szkodliwy kierunek. 


DZIENNE. 


Petersburg, 19 kwietnia. Podług informacyi 
gazety handlowo przemysłowej osoby prywatne 
i publiczność giełdowa przyjmują czynny udział 
w podpisach oa pożyczkę rosyjską w Paryżu 
i Wiedniu. 


Petersburg, 19 kwiotuia. Podłag informa 


cyi gazet stnaeniom Akademii duchownej od ro- 
ku przyszłego nadane zostanie prawo przecho 
dzenia na uniwersytety i inne wyższe zaklady 
naukowe. 


W sobotę, t. j. dnia 21 b. m., jako 8-mą bolesną rocznicę śmierci 
ś. ý p. 


Lucyana Łuczkowskiego 


odbędzie się żałobne nabożeństwo o godz. 9-ej rano w Kościele św. Krzyża, na które 


zaprasza krewnych i znajomych zmarłego 


561 


Żona z dziećmi. 


Około godz. | 


Wyłleciał | 


| rolnych. 


| śoi, papier, szkło i t. p. przed 


N 89 


Petersburg, 19 kwietnia. Rada państwa pun 


jęla projekt przepisów, opracowany prže% ków 
stra sprawiedliwości przeciw zmowom roboti 


W kwestyi zniesienia cenzury pr 
dla wydawri:tw nieperyodycznych, Rada WEŃ 
wiedziała się w ducha przeczącym. 
wizyi cenzuralnej dla wydawnictw niepery? ng 
nych ustanowiony na dwa dni; zaprojekto ot 
zastosować przepisy o prasie i do wydawa 
nieperyodveznych. 

Petersburg, 19 kwietnia, 
szyły. 
Paryż, 19 kwietnia. Minister spraw W 
trznych Ciemaceau wyjechał do Lans. w 

Lorien, 19 kwietnia. Zjednoczony 080 e 
botnisów ogłosił powszechne bezrobocie A% 
19 b. m, t. j. za dziś. 

Lans, 19 kwietnia. Około godz. 4 po 


Na Newie lody w 
enit 


0407 


| nia postępowanie strejkających przybrało g% ge 


charakter, wskutek czego dragoni wyruszyli Pij. 
ciw Ułumowi, przyciem jednego z oficerów g 
ku szeregowców raniono kamieniami. kolo b 
dziny 5 nastąpiło nspokojenie do pewnego a 
nia, lecz o godz. 7 wieczorem ukryci 2% | 28% 
kadsmi strejkujący robotnicy- znów rozpocić abil 
sypywać żołnieży kamienjami: olnierze figi 
karabiny. poczem zbiegowiska. zaczęły #9 cpg 

chodzić. Spokój na zewnąirz ustanowi0D0* 
dykaty robotników kopalń węgla wydały oda 
wyrażającą protest przeciw środkom. gwa: tonha 
które wywołały rozlew krwi, tudzież wzy wal r 

robotników do dalszego oporu, ale zara%ć% 
kazuiącą zachowanie się spokojne. ko- 
Lans, 19 kwietnia. Tysiączny tham aire ców 
jących napadl na dem jednego 2 dyrek jako 
kopalń i zaczął go burzyć. Wezwabo rych 
w 


z tradem przywróciło porządek. W niel 
miejscowościach pracę wznowiono w caly 
kresie ja 

Czernichów, 19 kwietnia. W nocy dźigo 
b. m. do iuspektora szkoły realnej Troit 
zgłosił się młody człowiek i wręczył prze olj 
bę wezwanie dyrektora, aby przybył do ME wy” 
Po drodze inspektora zranioao w pol jezek 
strzałem z rewolweru. Strzelający zbiegł jący 

Malta, 19 kwietnia. Podezas wczorś. Jent 
manewrów nocnych kontrtorpedowieo Ati go 
spotkawszy się % torpedowcem «84>», zat0p! 
zginął jeden z artylerzystów. 


- SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE: 
Stacy rentralmej K. E. E B 


za | a ie $ 
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Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 5 jb 
Proszę w poczytnem piśmie swojem zamieści 
poniżej: pla LE 
Pomiędzy ludnością, zamieszkałą w obrti po 
cyrkułu, a w szczególności na Bałutach, krążą, ED 
ezywie pogłoski, jakoby zaaresztowany dnia zab 
to 5% 


roku bieżącego Wojciech Dąbrowski, piekarz, E 
tego 28: 


w Iym cyrkule i tamże pogrzebany. Wieści 
szywe, gdyż Dąbrowski rzeczywiście był dnia rosyA, A 
aresztowany za wyłudzanie pieniędzy pod Pilaw, 
cele partyjne, jak również za rozdawanie Bi 
i tegoż samego dnia, z rozporządzenia naczelni 
darmeryi był odesłany do filii więzienia przy aj 
gielnianej. e ai 
Osoby zainteresowane losami Dabrowskieg jąc? 
ny się zgłaszać do naczelnika żaudarmeryi 
nika więzienia. skt 
Komisarz I cyrkułu Lipko 
6 kwietnia 1906 


Łó! 


Zbierajcie!!!_ 
Szmaty, żelazo, korki, sznurki giy- 


Zgłoszenia jmują firmy: „Królikowski 
kowska 124, „Kasprzykowski: Pioirkowska „Bie 
„Ake. Tow. Gostyński i S-ka*—Piotrkowska „iż Wi” 
piński*—Nowomiejska 1, oraz p. Zaborów! 
dzewska 50. 
Prosi o to 


Y. 
KOMITET PRZECIWŻEBRAC” 
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Przyjmuje się prenumeratę na 
wielką, codzienną, polityczną i literacką gazetę 


„RIECZ” 


(zmieniona nazwa pierwotnie zapowiedzianego — „Wremia”) 


WYCHODZĄCA OD 23 LUTEGO R. B. W S.-PETERSBURGU 
przy najbliższym udziale P. K. Milukowa i J. W. Hessena. 


tg „i 
SW 


Alki 


Bazo aniem 


Y do 1 tuta wagi egzemplarz 
Redakeya: Ż 


Miaa J, B, Bak. 


cyrku F. 


Cena ogłoszeń za miejsce, zajmujące wiersz petitu: pi 
i zaofiarowaniem pracy, daje się ustępstwo w ilości 
pobiera się od 1000 szt. 10 rb., 
Telet. Nr. 728, Adres dla telegramów: S. Petersbur( 
24. Telef. Nr. 33-88. Adres dla telegramów: S.- 
d. Banku Dysk. Telef. Nr. 787. 
1 


GI P, ul. Żukowskiego 21 

Główny kantor i ekspedycya: S.-P. Kirocznaja 

Kantor miejski: Newski prosp., 30, 
b5 


piecz”, 
'etersburg „Riecz”. 


Redaktor O, E. Bużański, 


K. Ferroni 


Codziennie 


„Wielkie wspaniałe przedstawienie. 


Trupa s A e 
A składa się z najlepszych artystó! 


P, Na czele stoi znany artysta 
SzęjAtek o godzinie 8'/, wieczorem. 
żczecóży w afiszach. 


i "MDza mn t 


562-1 


Wierzycieli 


I Helman 


telelujan. ] $ 
konn do 1; uprasza się o poaa i 
88 


wska Smiłowskiego; 
k 569—3—1 
e arad aceia, 


B 
© sprzedania 


w, 0m murowany 


Adpoj, "ZY stacyi Koluszki, z cgrodem, 
ale, at m stałe mieszkanie lub let- 
Modry, tj ygodnych warunkach. Interes 

C Wiadomość w „Rozwoju“. 55631 


| l stare SZCZE 


Tum A 
Niemi PONY kupuj $ 
mi puję, ul. Średnia w hotelu 
kioin A od 10—3 popoł. tylko do 26 


564—5—1 


$; 
16 sprzedania 


towary 


w A 
Way, składzie F. Abla. 
OŚĆ u Syndyków, Nowy Rynek 9. 
512—1 
m, 
lil, gożynista-ślusarz do lokomo: 
kowania i YY | stróż (zajowy) do pil- 
© Wydawania toriu z zwaranceyą 
czyć sumienny i pracowity, umie- 
m 8 TA potrzebni do majątku tą- 
łejsęy FIOrst od Łodzi. Wiadomość na 
13l. Mezt. Aleksandrów Łęczycki. 
567—1 
Za 
dobrem wynagrodzeniem potrzebna 
DSD Daa].  - 
do mpa w krawiecczyżnie 
Ulęcycy Tadzecia szwalni ublorów dzie- 


sklaqą „Zdaląca dobrze, k 
adm. „Rozwoju“ — .. 


Jedenaście mórg ziemi 
do sprzedania, obsiane, 6 mórg żyta, 3 
m. kartofli, reszta łąki. Dom o 4 poko 
jach z kuchnią, wygodne dla letników, 
Stodoła i obora nowe. Aleksander Buchole, 
Dąbrówka Strumiany przez Zgierz, grunt 
sz)achecki, nie włościański, 565—3—1 


Potrzebna bona 


do £-a dzieci 3'/ i 5 letniego, ze znajo- 
mością niemieckiego 1 rosyjskiego, wyma 
gane poważne rekomendacye. Warszaw8, 
ol. Piękna nr. x9, m. 9. Kapitan Rząd- 
kuwski, 463—2—1 


I5 rub. nagrody. 


Wezorej zgubiono lub skradziono zegarek 
czarny z dewizką złotą niewielkiej war- 
toci. Kto oiniesia do domu przy ul. 
Przejaza nr. 46, mieszk. 21, otrzyma 
powyższą nagrodę. 555—3—3 


rubii. Zachodnia 26 (sklep kolontalny). 
902—25—1 

est do sprzedania piekarnia 
urządzeniem w dobrym punkcie. Wia- 
domość w Administracyi „Rozwoju. 
NYC IE 22 TYTHESEYA 895—3—1 
Kr sług, Zielona nr. 11, przenie- 


Fortepian sprzedam, czarny, dobry 165 


siony zosiał na ulicę Zieloną nr. 23. 
878: 


Meski na fortepianie udzielam od 9 ej 
ralio do 4 ej po południu, u siebie po 
30 kop za godzinę. Widzewska nr. 104, 
m. 31. 


pa do sprzedania. Lipowa ni 
598: 


98—3—1 
C'egiel- 
1 


potrzebna zdol na prasowaczka. 
miana nr. 5. A 
otrzebne zdolae staniczarki i spódni- 
czarki. Ul. Pasaż Szulea 9. 906—8-1 
potrzebna zaraz dziewczynka na włas- 
ność od lat 12, sklepu kolonialno dy- 
strybucyjnego. Wiadomość 

stracyi „Rozwoju. 
poreda zdolna podręczna do praco- 
wni sukien. UJ. Wólczańska 72, m. 
90: 


w Admini- 
904—3—1 


otrzebne zaraz barazo zdolne stani- 
czarki, podręczne i spódniczarki za 
dobrem wynagrodzeniem. Zielona 23, 
m. 12. 908—2—1 
potrzebne zaraz zdolne spódniczarki 
i staniczarki, Wólczańska 1% m. 18. 
10—3—1 


. © 
1 
Zaginął piesek 
voksteryer młody, biały, ogon obcięty, 
uszy jasno żółte, wabi się Karo. Upra- 
szam odprowadzić go do regenta Jon- 
szera, Srednia 21, Za WEBLEY 
550 


Potrzebne zdolne , 


2 . . 
spódniczarki 
zaraz. Długa Ib 24, W. Kra- 
chel. 550 


Hygi zębów. 
Znany ze swej dobroci l nagrodzony 
Jicznemi podziękowaniami 


Elixir | Proszek dl) zębów 


poleca Dentysta G. Gutzman, Promenada 
97. Główny skład u L. Spiessa i Syna. 
Piotrkowska 107. 196c15 


Drobne ogłoszenia, 


panienkę Zz inteligntnej rodziny przyj- 
mę na mieszkanie. Oferty pod W.W. 
w adm. „Rozwoju“. 911—1 
porzana zdolna panna do szycia. Mi- 
kołajewska 40, sklep. ___884 -B—3 
pPorzeny czeladnik krawietki. Wiado- 
mość Rzgowska 64, w Chojnach, 
PR WZW Pl tzzie OB ego 
Potrzebny roznosiciel z Kavcgą 25 rub. 
Biuro Dzienników, Piotrkowska 108. 
892—1 
potrzebny pomocnik fryzyerski na sobo- 


ty i niedziele. Ulica Konstantynow= 
ska o | |_| dał AE e. 
Roeevws plac 27 i 7'/prentów do sprze- 
dania w Zduńskiej Woli. Wiadomość 
w Łodzi, Pańska nr. 49, m. 10. 901-2-1 
Rorer Leutnera do sprzedania. Wi- 
dzewska 104, m. 4. 896—3—1 


Wersi zgubiono binokle w pozłaca- 
nej oprawie. Proszę łaskawego Zna 
lazcę o złożenie takowych w Administra- 
cyi „Rozwoju“. _ PA BBIN E 
Za paszport na imię Józefa Zityń= 

skiego, wydany j z Łęczycy, 912-3-1 
gena paszport na imię Andrzeja Ple- 

kacza, wydany z gminy Dabkowice, 
gub_ warszawskiej. 694—3—1 


skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 

na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb | podań do wszelkich 
władz. | 816-6-4 
D° sprzedania: slodło angielskie, apa- 

rat fotograficzny 13X18, kasa ognio- 
trwała, biurko, toaletka i akwaryum 
oświetlane elektrycznością. Piotrkowska 
nr. 111, w pralni chemicznej. 886 4 4 


zuma paszport na imię Wawrzyńca 
Palaczewskiego, wydany z gminy Bier- 
nacice. _ 399—3—1 
Zira paszport na imię Włodzimierza 

Gurdejewa, wydany z miasta Piotrko- 


AT łany 5 891—3—2 
100 funtów masła Śmietankowego 

i 100 solonego potrzebuję tygo; 
dniowo na dostawą roczną. Wiadomość 
w Administracyi „Rozwoju“. 893 4-1 


- Choroby woneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zaohodnia Mù 38 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dia panów od 8—11 r. Í od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. 6-117 
W niedziele I święta od 9—12 | od 3—6. 


Powrócił 


Laken 8, SANITEIND 


Nawrot Nr. 13 ; 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. i od 5—8 w 
46 


Ir. 1. Prii 


Choroby skórne, wenery - 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. I od 6—8 w 
panie od 5—6 popoł. k 1420-r-113 
Ulica Południowa M 2. 


Dr. A. Steinberg 


Benedykta M 3. 

Zakład ortopedyczno-gimnastyozny 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
1 mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiemi) 

138—1—185 


DE. Funa Zaligsmm 


Choroby kobiece i Akuszerya. 
Piotrkowska 120 
przyjmuje do 10 rano i od 3—5 popoł. 


Dr. Stanisław HONUWYKI 


Rynek Bałucki, nad Apieką. 
Choroby wewnętrzne, choroby kobiet 
1 dzieci, akuszerya 
do 10:ej rano i od 3-ej do 6:ej po połud. 

63-10- 


-De net Gian 


choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od g+ 9 do 12 rano i od 6 do 8w.. 
panie od 5 do 6 wiecz., w niedziele tylko 
od 9 do 12 rano. Zawadzka 18. 4192011 


De, Eugenio Koror-Borommni 


POWRÓCIŁA 
Choroby kobiece i Akuszerya 
Piotrkowska 121 
Przyjmuje do 11 rano i od 3—5 popoł. 
502—r—6 


De. E. Sonnenberg 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
sd l —1 1 4—8. | 246—1-152 
Powrócił 


D:5. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka ul. AŻ 4 
przyjmuje od 8— 2 rano 1 6—9 wiecz., 

panie od 5 — 6 P.P- 19551 


W Bolesławowie, 


odległym 6 10 minut drogi od sta- 
cyi Andrzejów, są do wynajęcia 
piękne 


mieszkania letnie. 


Dowiedzieć się można u ogrodnika 
na miejscu. 571—3—1 


ROZWÓJ. — Czwartek, 


dnis 19 kwietni 


ZAKŁADY KARBORUNDOWE 


Ces. Król. Uprzew. Austr. Laenderhanku w Wiedniu. 


Karborundum I Klektryt 


DU 


najlepsze egzystujące środki do toczenia. 


3—4 razy większa siła toczenia i około 3 razy dłuższa wytrwałość, niż szmergel. 


Wyroby ES zan-Wpapu-ununelunmna b Elek: try tut 
tarcze do toczenia do wszelkich celów, kółka, cylindry, fasony, pilniki, kamienie, płótno, P 
pier, taśma, jak również w ziarnie i proszku. 


Przedstawiciele Hordliczka i Stamirowski, Łódź, Piotrkowska Nr. 150. Telefon Nr. 380 
TEENA E ZZOZ ZWZ ORZZZ CZA 


rząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódz 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przy- 
były w m. lutym 1906 r. za frachtami: Jarjew 258 i 260 szyby lustrza- 
ne, Post Elbe od Amelnuga i S-ka; Chołmogorska a 86 rzeczy domowe, 
Lambert; Białystok 77563 i 78864 tabaczne wyroby, J. Janowski; Peter- 
sburg tow. s. p. w. 164510 tabaczne wyroby, A. Szaposznikow: Moskwa 
tow. M. Br. 2258 manufact., Wiesiełow; Moskwa tow. 3275 obrzynki 
sukienne, [. Jegienow; Mińsk 15112 kasza owsiana L. Rywkin; Mińsk 
15471 tytuń, F. Gnsburg, Mińsk 15302 i 15399, rękodzielnicze wyroby, 
Ch. Ł. Perelman; Kowno 61191 i 61155 herbata, D. Frejdberg; Suszcze- 
wo 2896 welniane wyroby, Karandaszew; Warszawa m. 110618 i 110617 
ramy miedziane, Lebensold; Warszawa m. 110330 szory, Fistel, Warsza- 
wa W. 96993, 96963, 96750 i 96743 sukienne obrzynki i przędza weł- 
niana, J. Szpigiel; Warszawa W. 97835 trzcin, Małkowski; Warszawa 
96879 i 96877 galateryjny towar, Rubin; Warszawa 96816 kolonialny 
towar, Z. Hampel; Warszawa 96736 czekolada Riese i P.otrowski; War- 
szawa 96599 wyroby żel.zae, Wejsblat, Warszawa 97271 bawełniane 
tewary, Ponizowski, Warszawa 96292 galanterya, Rubin; Warszawa m. 
116015 skórzany towar, Rozenberg; Kijów 73 wata, D. Wajntrub; 
Berdyczów 7578 bawełniane wyroby, Barae i Tokar; Kiszyniów 24065 
rękodzielnicze wyroby, Skwirski; Lublin 25313, wełniane towary L. Frejn. 
berg; Kielce 12955 rękawiczki zwyczajne Groucki; Warszawa Kow- 
180060 rękodzielnicze wyroby, Ch. Frajndlich; Zwenigorodka 4537 wel- 
niane towary, Baurjoł Bialin; Czapino 794 wzory rękodzielniczych wyro- 
bów, A. Wunder; Warszawa posp. W. 26576 skórzany towar, Sowa- 
Woroneż 310710 cukiernicze wyroby, D. Wasserdam; Sokołka 280 skó- 
rzany towar, I. Kantor; Crzęstochowa 64430 mydło zwyczajne, W. Czę; 
stochowski, Częstochowa 64272, obrzynki sukienne, I. Fiszman; Grodzisk 
9972, tektura, A. Hordliczka, Warszawa W. 97980 przędza wełniana, I. 
Szpigiel, Warszawa W. 97967 papier listowy, Grauman. Zwrotne towary: 
Jekaterynosław 67964 nici bawelniane, listu frachtowego 8666 z d. 21/TV 
1905 r., Jekat. Central. skład dla Grylaka; Mińsk L. R. 29023, 29022 
i 29021 bawełniane wyroby z frachtów Łódź Bachmacz 14058, 14350 
i 14177 zd. 1, 2, i 16/VII 1905 r., Central. sklad zaległych towarów 
dla „F. Drasze i Syn“; Mińsk 29024 i 29025 bawełniane wyroby z fra- 
chn Łódź Szawle 13654 i 13542 z d. 7 i 5/VII 1905 r., Central. skład 
zaległych towarów dla ,F. Drasze i Syn“. Na Łódzkiej miejskiej stacyi: 
Dzwińsk 34379 obrzynki sukienne, S. Lewit; Białystok 64860 i 66277, 
66278 i 69531 wełna sztuczna, M. Chorowski: Białystok 65838, 69728 
i 70307 wełna sztuczna, M. Frenkel; Białystok 72129 przędza wełniana, 
M. Szapiro; Warszawa W. 88699 cygara i machorka, T. Brin; Mińsk 
14935 obrzynki sukienne, Z. Rabinowicz. Na st Łódź Karolew: Wierz- 
bnik 11801 belki sosnowe, Ejnesman; Suchedniów 5936 okrąglaki buko- 
we, J. Griiner. 

Jeżeli wyżej wyszozególnione towary nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 554—3 2 


PAROWA FABRYKA MUSZTARDY 


A. SCHWEITZER 


w Warszawie, Królewska 23, 


egzystująca od roku 1856, poleca wyborowy i znany ze swej dobroci 
towar w różnych gatunkach i cenach, w słoikach i na miarę w filii 


Łódź, ulica Piotrkowska Ne 18. 


Loa 


wa 
aF 


wu 


474—3—3 


Rb. 137 


Ubranie męskie 


Peleryna męska 


Rb. 47 


Spodnie męskie 


Wymieniam w ciągu 10 
dni garderobę nieużywa- 
ną. Wobec niebywałych 
nizkieh cen uskuteczniam 
sprzedaż wyłącznie za 
gotowiznę. 

Emil Sehmechel 
w Łodzi, Piotrkowska 98. 


w Warszawie: Marszałkowska 130. 


najodpowiedniejszy dla dzieci od 6 mie- 
sięcy do 10 Jat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersi i w okresie rośnięcia. U- 


wy rozwój kości. Sprzedaż w składach 
aptecznych i aptekach. Ostrzegamy przed 
naśladowniotwami. 460—18-6 


Nauczycielka 


z świadectwem udziela lekeyi w domach 

prywatnych i na pensyach, oraz przyge- 

towuje do wszystkich szkół 123-4 3 
Wiadomość w admin. „Rozwoju” 


Posiadając doskonale 


język francuski 


życzę udziełac lekcyj tegoż. 
wiadomość w Administracyi „Rozwoju“. 
558—3—1 


Fosfatyna Faliera, przyjemny pokarm | 


łatwia ząbkowanie i zapewnia prawidło- | 


Bliższa | 


Inżynier 


K. Spoliński 


| 

| 

| 

| 

| Św. Benedykta 10. 

| Telefon 978 (Cz. Górski). a 


Expertyzy techniozn natos 
fabr., porad. 


Letnie mieszkani: 

w majątku „Kociołki“ pod Æ 
S. Łuszczewskiego, poczta W% 
gub. piotrkowska. Miejscowość 
kna, lasy iglaste, komunikaoy? wje 
dzo dogodna, wszelkie wygody "i 
zaopatrzone werendami. na 3% ng, 
„pension“, kąpiel, gry, r0% 
„ czytelnia, fortepian, lawn-tennis, 5 b 
` wierzchowe i t. p. adres jak Z 


Deklamacyi 


udziela uczeniea profesora Konopki pinl 
klewiczowej. Oferty przyjmuje j 


ŁC 
straca „Rozwoju“ sub „Deklamacyć m 


Buchalter 


ji ie iz 
znając systematycznie prowadzoni® ofar 
żek, obejmie administracyę domu. | Ai, 
ty proszę składać w Administracy" “gg: 

zwoju“ pod „Administrator“. 
A ——— 


odziir 
w- 


pe 


Stanislaw Jabloński: 


key” 
| b. Sędzia gminny z dłogolotnią P7“ 
sądową, obecnie 


do dy 
1 1 


o 


ULICA PRZEJAZD M 12: || 
Egzystująca od lat 14 w kak Ę 
pracownia haftów 
j i znaczenia bielizny 


MY yi 
D. MALURKIRWICLOW 
ulica Przejazd Ne 12, m- a 
w podwórzu, w onoynie, 1 Pie A 
przyjmuje wszelkie roboty W 28. ko” 
aftu wchodzące, wykonywa zo E 
we starannie na czas omni a 
po możliwie nizkich cana À 
Przyjmuje się uczenioć. 


ULICA PRZEJAZD MO 12 


w OFICYNIE 2-gle PIĘTRO. 
Tona +$% ANZÓWG * 


[l 


W tłoczni „Rozwoju*, Przejazd X 8. 


Redaktor i Wydawca W. Cza) 


